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0 P R A W D Z I W Y  0 Ł 0 Z
demokratyczny

W czoraj zamieściliśmy „ l’iogram  
Polskiego Stronnictwa Demokratycz- 
nego“ , uenwaiony na zjeździć mężów 
zaufania Polskiego Stronnictwa D e 
mokratycznego w  Krakowie 24 lute- 
got9G7 r.

Stronnictwo to ugrupowało się o- 
kido „N ow ej Reformy44 z red. Micha 
lem Konopińskim na czele.

Od redakcji zamieściliśmy uwagę: 
du sprawy powyższej z punktu widzę 
nia aktualnego —  powrócimy.

I w  istocie powrócimy w najbliż
szym czasie.

Dzisiaj pragniemy stwierdził4 kil
ka faktów.

W  pewnych sferach niedowierzano 
zrazu możliwości utworzenia się 
Stronnictwa Demokratycznego. U w a 
żano za bajttę pruwdopodobnośe skon 
sohdowania się obozu demokratycz
nego. Szukając natchnienia i przykła 
du od zachodniego sąsiada, pogrze
bano demokrację w  Polsce. Nasi hi
tlerowscy działacze chcieli zasugero
wać opinię polską totalistycznyini 
wzorami Hitlera lub Mussoliniego. 1 
pomylono się srodze. Demokracja nie 
tylko że nie zbankrutowała, nie tyl
ko, że nie ueichla, ale przeszła do o- 
fensywy! Śmiałej i konsekwentnej. 
Ci, co jeszcze wczoraj na nią urągali 
eo na faszyzmie i hitleryzmie clicicii 
budować życic i byl Polski, dzisiaj 
przedzierzgnęli się w obrońców .,1 o i 
struktywnej44 czy „kierowanej44 de
mokracji. Przede wszystkim „IKC.44 
eofnąl się na upatrzoną, strategiczną 
pozycję. Za nim poszły inne, jemu po 
doime organy-kameleony. I  w mia
rę tego im bardziej realnym się staje 
takt konsolidacji obozu dcniokratycz 
n‘4go, tym „nowsze44 wyszukuje się 
Przeciwko niemu zarzuty. Jeszcze po 
11 U*uje tu i ówdzie straszak „kdfnu- 

, ale wobec słabości jego oddzin- 
1 ania, a zwłaszcza wobec wyraźnej 
. .^ a ra c j i  obozu demokratycznego, 
*z pod żadnym warunkiem nie może 

ye mowy o jakimkolwiek pozorze 
współdziałan|a z tymi elcnieutanih 

tolerowaniu prób dywersyjnych 
Ji,i " wno z tej, jak i endeckiej strony, 
zmieniono taktykę podkopyw ania 
podstaw obozu demokratycznego.

Obecnie pisma prawicowe, prze-
uwając zupełne odizolowanie ende 

cji, zaczynają „lansować44 nową pró
bę dywersji: Piszą, że „w  montażu 
frontu demokratycznego, zaszły w  o- 
statnich czasach pewne komplika
cje-4.

Nie mamy zamiaru zajmować się 
tymi „pobożnymi życzeniami44 zanie 
pokojoncj prasy prawicowej. Ryłoby 
źle, gdyby w  życiu organizacyjnym  
czy politycznym nie było różnicy 
zdań. W  każdej demokratycznej par-

S ł o j e  do ko n fitu r
V* Itr. '/« dr. 1 Itr. 1'A  Itr. 2 Itr. 

— .10 — .15 — .18 — .20 — .25 — .30

p° 'caJ .D i e n e r S r .2 0

tii muszą być różnice zdań, a cóż do 
picro pomiędzy stronictwami, czy u- 
grupow antami politycznymi. Tyin się 
właśnie różnimy od totalistycznych, 
monoparty jnych organizacjj. Ależ pa 
nowie: różnice taktyczne, gdyby r a  
wet były, a to jeszcze kwestia, czj 
są, —  nie odgrywają żadnej roli tain, 
gdzie istnieje wspólna idea, wspólna 
platforma, wspólny cel. To jest w a 
żne! To jest istotne. Czasami trzeba 
z różnych powodów stosować taką 
taktykę, która komuś może się w y 
dać „komplikacją44 lub „dysonan
sem44.

A  zresztą dla nas nie ulega wąt
pliwości, że obóz demokratyczny dla 
tego właśnie, że opiera swą oazę dzta 
lania na trzech głównych najsilniej

szych w Polsce trzonach: Stronnic
two Ludowe, PPS  i lewica legionowa 
przetrwa dywersyjną robotę nie tyl
ko prawicy narodowej, ale konkuren
tów innego także pokroju.

I tylko w  takiej płaszczyźnie moż
na mówić o prawdziwej, realnej silt 
obozu demokratycznego. Ona dopnie 
celu! Maruderzy bed< musieli wybie
rać. A t b o  pćjdą na lewo, a wtedy 
zgodzą się bez szemrania na program  
obozu demokratycznego i karnie się 
mn podporządkują, albo pójdą na pra 
wo, a wtedy pozwolą się pochłonąć 
endeckiej i faszystowskiej chuliga
nerii. inn go wyjścia nie ma. Poiska 
wynoru już dokonała! Idzie z demo
kracją. STFR

O B O S T R Z E N IA  D L A  E M IG R A N T Ó W
W  B R A Z Y L I I

Rio de Janeiro. P \ T .  —  Szef po li
cji stanu Rio de Janeiro, a za nim 
i szefow ie polic j i  innych stanów w y  
dali ważne dla im igrantów  rozporzą
dzenie,! że karty wezwania  tzw. „ca r  
las de chamada“  m ogą w ydaw ać  ty l
ko te urzędy policyjne, w  których 
wysyła jący tę kartę stale zamieszku
je. Dalej rozporządzenie powiada, że 
kto przybył ao Brazyli i  za paszpor

tem turystycznym i kupił tu kawał 
ziemi, ten nie zyskuje przez to upra
wnienia do przebywania w  Brazylii 
na stałe. Ażeby uzyskać w  ten sposób 
p raw o  pozostania w  Brazylii, musi 
kupiona z iemia przenosić wartość 3 
tys. m ilre jsów, a kupujący musi uzy
skać na nie zezwolen ie rządu stano
wego, aby m ógł komuś w  Brazy li i  u- 
dzielić na kupno specjalnego pełno
mocnictwa.

genc i -AL w iz y  Iorzjr

„ I . K . C.“ , „G ło s  h sro d u “  i „M a ły  
D zle n n ik “  organam i O Z ft . w  K ra k o w ie

(k ) W czoraj o godz. 5-tej wicezo 
rem w  lokalu Małopolskiego Zw iąz
ku Młodzieży Ludowej w  Krakowie 
przy pi. Szczepańskim odbyła się kon 
fereneja prasowa OZN. Na konferen
cję przybyło kilkunastu przedstawi
cieli prasy. Z  krakowskich dzienni
ków  reprezentowany był „IKC.44, 
„Głos Narodu44 i „Czas44. Poza tym 
znajdował się reprezentant niepoka- 
lanowskiego „Małego Dziennika*4. 
Nadto na sali obecni byli przedstawi
ciele „potężnych-4 miesięczników wiej 
salcli —  dodajmy dla orientacji —  
miesięczniki te mają olbrzymie na
kłady, sięgające... aż setkę czytelni
ków.

Konferencję zagaił prof S tyry j
ski, tymczasowy kierownik sektoru 
wiejskiego OZN. na terenie woj- kra 
kowskiego. Dłuższy referat ideuwo- 
orgamzaeyjny wygłosił p. Ostejs. z 
W arszawy. Po referacie wywiązała 
się dyskusja, w  której udział wzięli 
również przedstawiciele reakcyjnego 
„Głosu Narodu44, „Małego Dcnnneja- 
tora44, —  pardon, „Małego Dzienni
ka44. Dyskutentom odpowiedział na
czelnik Birkenmajcr z Warszawy.

Na konferencji podano herbatę, w  
kuło które —  jako rekwizycie po
siedzeń prasowych OZN. —  taka go- 
raca dyskusja rozgorzała ostatnio w  
W iinie. Miejmy nadzieję, że tym 
zem podobnej dyskusji nie będzie!

Przewidujący organizatorowie icj

konferencji, w  obawie przed nie
wygodnymi pytaniami nic zaprosi
li niezależne redakcje jak „Naprzód” 
i -.Krakowski Kurier W ieczorny44 
Tych 4-ech, dosłownie czterech re- 
iiiezeutanUw prasy krakowskiej, o- 
beenyeh na posiedzeniu —  z wyklu • 
cieniem dziennikarzy niezależnych, 
świadczy dobitnie, ze była to konfe
rencja ściśle wewnętrzna, Konfercn* 
:ja rodzinna. Z  tego prosty wniosek: 

-Głos Narodu^M aly Dziennik. 
Porozumienie się dokonało. Dziwi 
D a- lylko obecność redaktora „Gsa- 
sn44, który przecie* ostatnimi dniami 
jt koś okoniem ptaje OZN-owi. Choć
by w  sprawie chłopskiej...

zdolni sprzedawcy zgłoszą 
s.ę do firmy: 3473/7

„ R A D J 0 F 0 N “
Kraków, Rynek GŁ 5. —  Tel. 158-06.

Sąd O kręgow y w  K rak ow ie  

W y d r ia ł  IV .

D n ia  26 sierpn ia 1937 r.
Sygn. IV . P r. 185/37

Sąd ok ręgow y  W yd z ia ł IV  w  K rak ow ie  
na posiedzen iu  n ie jaw n ym  w  dniu d z is ie j
szym , po wysłuchan iu  w n iosku  P roku ra to 
ra  Sądu O kręgow ego  w  K rakow ie , w yda l 
następu jące postanow ien ie:

I. Za tw ie rd za  się po m yś li par. 489, 493 
austr. proc. karn. za rządzoną i w ykon an ą 

p rzez S tarostwo g rod zk ie  w  K rak ow ie  dnia 
19. 8. 1937 kon fiskatę czasopism a „K ra k ó w  

ski K urier W ic e zo rn y " Nr. 150 z daty 18 sier 

pn ia 1937 r. z pow odu  treści:

a) artyku łu  zam ieszczonego na stron ie 1 

p. t. „Postu la tem  ch w ili •—- to d em okratycz

ne w y b o ry “  w  ustępie od  stów „ W  zacisze 

ra c ław ick ie " do stów „N a w e t obecn :“ , a lb o 

w iem  treść tego ustępu zaw iera  znam iona 
w ystępku z art. 170 kk.

b) T ytu łu  artyku łu  zam ieszczonego  na stro 
n ie 2, k tórego  podtytu ł b rzm i „S tudium  apo 
lity czn o -p orów n aw cze" i ustępu od  s łów  „A -  
postoł budzących się“  do stów „ jed yn ie  m o 
ż liw a "  a lbow iem  treść tych  ustępów  za w ie 
ra znam iona wyst. z art. 111 par. 2 kk.

c) artykułu  zam ieszczonego  na stron ie 6 
p. t. „U czczen ie  17 roczn icy  Cudu nad W i 

słą w  N ow ym  Sączu " w  ustępie od  słów  

„1500 w łośc .an " do s łów  „ró w n ie ż  w  tym  

dniu a lbow iem  treść tycn  ustępów  za w ie 
ra  znam iona wyst. z art. 170 kk.

II. Z akazu je  się da lszego  rozszerzan ia  skon 

fisk ow an e , treści p ow yższych  artyku łów , a 

zakaz ten m a być  ogłoszony* w  przep isanej 

fo rm ie  w  n a jb liższym  num erze czasopism a 
„K ra k o w sk i K u rier W ie c zo rn y " i w  dzien 
niku urzędow ym .

III .  Cały nakład skon fiskow anego  aruku 
m a być zn iszczony.

P ro toko lan t: apl. Karolus 
P rzew od n iczący  W yd z ia łu  IV  wz. d r St Bar 

tynow ski.

N O W Y  ROK S ZK O LN Y
W  dniu dzisiejszym rozpoczął się 

now y rok szkolny. T łum y młodzieży 
szkolnej w ype łn iły  świątynie, biorąc 
udział w  nabożeństwach rozpoczyna
jących nowe dni nauki.

Jutro szkoły przystępują już do nor 
malnych zajęć.

Pow ażny sukces wojsk
rz ą d o w y ih

Sladryt. P A T . —  Donoszą z odcin
ka Po/oblanco, że w  pobliżu drogi 
A lca rac t jo  w  kierunku Puerto Caltra 
veno wojska rządowe odniosły pow a
żny sukces, przesuwając te stanowi 
ska naprzód o 6 kim i zdobywając 
szereg ważnych punktów oporu p o w 
stańców.

Salamanka. P A T .  —  Radio Espana 
donosi że według w iadomości nad- 
cnodzącycli z Gijon,, syndykaliści za 
m ierzają oddać miasto w ojskom  p o w 
stańczym, przekonani, że wszelk i o- 
pór jest n iemożliwy. W iad om ość  tu 
potw ierdza  się również i z innych źrć 
deł.
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Ula posterunku

U T R ZY M A Ć  W MOCY OCHRONĘ LO K A T O R O W
#AC. wrogiem lo k a to r ó w !

„IKC.“ prowadzi od kilku miesięcy 
kampanię prasową za zniesieniem o- 
chrony lokatorów. W e  wczorajszym  
„IKC.“ w  artykule pt. „N a dobrej 
droaze“ —  znowu występuje „IKC.“ 
za zupełnym zlikwidowaniem ochio- 
ny lokatorów —  przytaczając argu
menty wymierzone przeciw lokato
rom, a leżące wyłącznic w7 interesie 
właścicieli realności.

Ani w interesie państwowym, a tym 
mniej w interesie szerokich vrarstw  
ludności —  leży zniesienie ochrony 
lokatorów!

Ochrona lokatorów ma być znie
siona stopniowo —  gdyż przewiduje 
się (?) poprawę gospodarczą —  ale 
cóż będzie z lokatorami —  jeśli do 
roku 1942 nie nastąpi poprawa gospo 
darcza?!

Właściciel realności będzie mćgł 
żądać czynszu w  dowolnej wysoko
ści —  będzie mógł wyrzucić każdego 
lokatora na bruk!

Powstaną „czarne listy lokatorów” 
—  żaden właściciel nie wynajmie mie 
szkania lokatorowi, który prowadzi? 
poprzednio wojnę, czy proces —  
choćby najsłuszniejszy z właścicie
lem realności.

Kogo dotknie zniesienie ochrony lo 
katorów —  głównie robotników, któ
rzy zajmują małe mieszkania —  a nic 
stać ieli na pod wyżkę czynszu —  przy 
stałej obniżce ich poborów!

Nie bronimy oczywista większych 
mieszkań, ponad 4 pokoje —  zajmtlją 
je przeważnie ludzie lepiej sytuowa
ni —  dlatego poradzą sobie, aby nie 
znaleźć się bez dachu nad głow ą.

W edle rozp. Min. Spraw, z 4 maja 
1936 nie poolcgają puż obecnie ochro 
nie lokatorów mieszkania złożone z 6 
pokoi i większe oraz mieszkania 
mniejsze powstałe z przebudowy 
tych mieszkań, dokonanej po 1 gru
dni 1935.

Nie podlegają ochronie lokatorów  
w  większości lokale handlowe i prze 
myślowe (poza V II i V III kategorią 
przemysłową i IV kategorią handlo
wy).

Zaś od 1 stycznia 1938 nic bęaą po 
dlegały ochronił lokatorów lokale o- 
próżnione przez lokatorów7.

Już dziś zatem znaczna ilość lokali 
handlowych, przemysłowych i mie
szkalnych w  starych domach nie pod 
lega ochronie lokatorów!

Czyż to nie wystarcza —  czy istnie 
je bezwzględna konieczność społecz 
na zniesienia ochrony lokatorów —  
chyba w7prost przeciwnie!

Ochronę lokatorów dla mieszkań 
do 4 pokoi i dla drobnych kupców  
i rękodzielników należy bezwzględnie 
utrzymać w  moey!

Eos Właścicieli realności nie jest 
bynajmniej zagrożony —  aby w ich

interesie niszczeć byt robotników, u- 
rzędników i małych kupców oraz rę
kodzielników.

W szak  przedwojenni właściciele re 
alności i ci, co nabyli realności do 
roku 1924, zapłacili długi hipoteczne 
groszowymi kwotami!

Natomiast robotnik i urzędnik do
bry pieniądz, złożony przed wojną ja  
ko oszczędność w  kasach oszczędno
ści stracił —  bo jego oszczędności ir  
micszczuno na hipotekach.

Nabywca powojenny —  lo cłowiek 
zantonżny, skoro mógł w  obecnych

ciężkich czasacli kupić realność!
Stosunki między właścicielami re

alności a lokatorami za czasów ochro 
ny lokatorów —  już się tak ułożoyły
—  że są już dziś wzajemnie znośne
—  zaś lokator zalegający z czynszem 
lub nieznośny —  nie znajduje ochro
ny lokatorów w  sądzi",

Jakiż zatem w7 tych warunkach ma 
cel —  zniesienie ochrony lokatorów?

Podwyższyć czynsze lokatorom ro
botnikom, urzędninom, drobnym ku
pcom i rzemieślnikom —  w następ
stwie podwyższyć płace —  a co za

Nowa „czystka " w  Rosi*
Paryż . P A T .  —  „L ib e r te “  donosi, 

że odwołan i zostali do M oskwy 3-ej 
urzędnicy przedstawicielstwa handlo
wego  Sow ietów  w  Paryżu, m ianow i
cie dr Bielecki, który, jak  tw ierdzi 
dziennik, o f ic ja lnie był szefem sekcji 
ciężkiego przemysłu w  paryskim 
przedstawicielstwie handlowym  So
w ietów , ale w  gruncie rzeczy był j e 
dnym z przedstawicieli szefa GPU. 
Jeżowa na Francję. Drugim odw oła 
nym jest zastępca Bie leckiego Gro- 
zicki, trzecim zaś dyrektor banku so
w ieck iego W ou l. W szyscy  trzej zosta 
li wezwani przez komisariat spraw 
wewnętrzn Dziennik w yraża  p rzy 
puszczenie, że odwołan ie tych 3-ech 
urzędników pozostaje w  zw iązku z 
„czystką44, przeprowadzaną w  korni-

filiicA .ołe/oiitf 
w  j e s i e n i

sariacie spraw zagranicznych i p rze
mysłu i przypom ina jednocześnie, że 
jeden z k ie row n ików  przedstawic iel
stwa handlowego Sow ietów  Zaper- 
man, w ezw any  do M oskwy w  czerw 
cu, nie wyjechał do ZSRR, lecz wola ł 
pozostać we Francji w  charakierze e- 
migranta politycznego.

ZB IO R O W A  PETYCJA  DO PBEZ.
K O O SEVELTA

Waszyngton. P A T  —  (i amerykan 
skich organizacyj poko jowych , w y 
stosowało do prezydenta Roosevelta 
zb iorową petycję, domagającą się na 
tycluniastowego zastosowania usta
w y  o neutralności w  konflikc ie  chiń
sko japońskim.

W  związku z dającym się ostatnio 
zauważyć n iepokojem  sfer gospodar
czych, czy kolej będzie mogła zaspo
koić swym taborem potrzeby zw ięk 
szającego się ruchu ko le jowego , zb li
żającego się sezonu jesiennego, samo 
rząd gospodarczy uzyskał m iarodajne 
wyjaśnienia, że kolej nie obawia się 
wzrostu przewozów  jesiennych i że 
swym taborem całkow icie  pokry je za 
potrzebowanie na wagony.

Ponieważ dawał się odczuwać za
sadniczo jedynie brak węglarek w 
dniach zwiększonej pracy kopalń, ce
lem nietamowania w yw ozu  węgla, a 
jednocześnie, by móc dać do dyspo-

wzhmizf 
oiiHąnaswinuf*

zycji większą ilość węglarek na prze
w ozy  rolnicze, M inisterstwo Kom uni
kacji, zarządzeniem Nr. M. T. V. 
503D(5„ które weszło w7 życie z dniem 
1 września br. i będzie obow iązyw a
ło do dnia 31 grudnia 1937 r., pod
wyższy ło  nośność w agonów  węglarek 
serii W d d  polskiej budowy7 z 21 na 
23 tony.

W ag on ó w  innych typów  na kolei 
jest na razie poddostatkicm i Depar
tament Ruchu K o le jow ego  całe p rze
w idyw ane  zapotrzebowanie na w ago 
ny tow arow e jest w  stanie pokrywać, 
pod warunkiem jednak, że interesen 
ci kolei będą przestrzegać w  zgłoszo
nych planach przew ozów  cy fr  dzien
nego nadania. Dotyczy to również cał 
kow itego  w ykorzystyw an ia  zgłoszo
nych przez poszczególnych interesn 
tów  norm załadowania, tak, by tabor 
przesuwany na żądanie interesentów 
lo  pewnych dzielnic nie stał przez 
dłuższy czas bezczynnie w  oczek iwa

niu na wyładowanie.

tym idzie, podwyższyć ceny i wydat
ki budżetu państwowego —  a to 
wszystko dla kieszeni właścicieli nie
ruchomości!. Mimo, że ińeruchoino- 
ści, zwłaszcza w  miastach dają w ła 
ścicielom —  może niezbyt wysoki —  
ale w  każdym razie dostateczny do
chód!

A  teraz strona społeczna tego zaga
dnienia —  wszak zniesienie ochrony 
lokatorów, to nie tylko podwyżka 
czynszu, wyrzucanie masowe lokato
rów z mieszkań —  to odruch pokrzyw  
dzonych, protesty itd.

Dlatego miarodajne czynniki po
winny się głęboko i poważnie zasta
nowić —  czy wolno w  interesie bytu 
szerokich mas ludności i zadowole
nia w  państwie —  znosić choćby sto 
pniowo ochronę lokatorów.

Najpierw  niech nastąpi poprawa  
gospodarcza —  dobrobyt —  wtedy 
lokator zadowolony, mający praeę i 
dobry zarobek sam chętnie zapłaci 
wyższy czynsz!

Nie wolno podnosić czynszu —  wy 
rzucać lokatorów7 —  w  czasie bezro
bocia, nędzy.

Raczej większe mieszkania ponad 
4 pokoje obłożyć wyższym podatkiem  
lokatorskim, przeznaczonym wyłącz
nie na budowę tanich mieszkań je
dno i dwuizbowych —  hygicnicznych, 
dla niezamożnych warstw robotni
czych i urzędniczych —  to leży w7 in 
teresie zdrowia i życia najszerszych 
warstw7 ludności naszych miast.

Ochrony lokatorów7 nie wolno pod 
ważać ani znosić —  bo to grozi nic 
obliczalnymi w  skutkach następstwa
mi!

Lokatorów wzywam y do czujności 
i obrony —  pod basem: N IE  V  OL  
NO  ZNO SIĆ  O CH RO N Y L O K A T O 
R Ó W !

Wystąpienie zaś „IKC.“, kióry pod 
maską „bronienia” małych mieszkań 
pracowniczych, w7 zasadzie szermując 
za zniesieniem ochrony lokatorow, 
występuje przeciwko żywotnym inte
resom robotników, pracowninów u 
myślowych, drobnych kupców i rze
mieślników, należy przygwoździć ja
ko obłudne i jednostronne.

Nie pierwszy to i nie ostatni do
wód szkodzenia przez „IKC.” spra
wom ludzi biednych, słabszych.

Najbliższy wiec lokatorów, który 
się ma odbyć za kilka dni, nie
wątpliwie odpowiednio skwalifiknje 
to postępowanie. ,.IKC.“ hołudje in
tratnej zasadzie: Panu Bogu świecz
kę i dianłu ogarck. Oto taktyka or
ganu „pałacowego”. Lokator

„S U  B O X
N/łJ LEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patent we wszystkich krajacL konlynemu.

Do nabycia w  fabryce K R A K Ó W —  

PO DGÓ RZE , ulica W ielicka I  . 85.

I.eoii Kruczkowski

„ F r e u U a  t e o r i a
Teatr M. Im. Słowackiego. „Freu

da teoria snów”. Komedia w  3 aktach 
Ant. Cwojdzińskiego. Reż. E. W ierciń  
ski.

W  mizerny światek współczesnego 
—  żal się Boże —  komediopisarstwa 
polskiego w targnął przed paru laty 
Antoni Cwojdziński z n iew idzianym i 
dotąd w tej smutnej w ytw órn i narzę
dziami zamiast szczerbatego łokcia 
do odmierzania zw yk łe j manufaktu
ry  ZAD -ow ej przyniósł pod pachą ja 
kieś opasłe tomiska, znaczone cudzo
z iemskimi nazwiskami, zamiast klu 
czy do sypialni mieszczańskich ja 
kieś zjeżone groźną term inologią f o r 
muły, zamiast br idżowych  kawałów 
•—  myśli. Prawdziwe, najautentycz
niejsze myśli Gorzej jeszcze: całe sy
stemy, całe w ie lk ie  konstrukcje m y 
ślowe I  —  o dz iwo! —  publiczność

wcale nie ucieka! T łoczy  się na sztu 
kach Cwojdzińskiego, chociażby tyl 
ko przez snobizm, którego w  takich 
wypadkach  nie trzi ba przekpiwać.

Jak dotychczas, „p rzysw o ił44 C w o j
dziński teatrowi dw ie  potężne teorie 
naukowe: Einsteina i Freuda M o
żna w ięc już w yrob ić  sobie pewien 

pogląd na metodę tego „przysw a  
jan ia44. Zdaje się, że polega ona na 
wiązaniu w  kom ed iow y węzeł dwóch 
równoleg łych  zabiegów: z jednej stro 
ny —  igrania d ia lektyką ludzi, za
plątanych w  zabawnie zw u lgaryzo 
waną wersję „ teo r i i44; z drugiej —  
demonstrowania prawdziwych tez 
naukowego systematu zapomocą kun 
strukcji fabularnej. W  obu w ięc  do
tychczasowych utworach Cw o jdz iń 
skiego wydz ie l ić  można jakgdyby 
dwie warstw7y: jaw ną —  werbalistycz

ną i wewnętrzną —  dramatyczną. Do
tyczy to szeczególnie „Freuda  teorii 
snów44, sztuki —  dodajm y odrazu —  
która pod każdym wzg lędem  lepiej 
udała się autorowi niż poprzednia 
jego  „T eo r ia  Einsteina44. N ie ma w  
tym nic dziwnego. Freudyzm , dok
tryna psycnologiczna z natury rzeczy 
o w ie le  wdzięczn ie jszym  jest objek 
tern dla teatralnej aneksji, niż teoria 
wzlędności, dla której cz łow iek jest 
za ledw ie „istotą tró jw ym iarow ą  ż y 
jącą na pow ierzchni czterowym iaro- 
w ego  świata44...

D w ie  osoby wystarczy ły  Cw o jdz iń 
skiemu do całkow itego zbudowania 
komedii o blaskach i mrokach freu- 
dyzmu. Panseksualizm freudowski z 
góry  określał, z k im  będziemy mieli 
do czynienia: z „ N im 44 i z „Oną*4. M o 
żna było, oczywiście, uprościć sobie 
zadanie czysto teatralne —  przez 
w prowadzen ie  na scenę innych je 
szcze, drugoplanowych postaci. Autor 
jednak ambitnie z rezygnow ał z tej 
pomocy i całą sztukę napisał na dwa

tylko głosy; -  stwierdzić trzeba, iż 
ten, do rzadkości w  teatrze należący 
eksperyment, udał mu się całkowicie. 
Cwojdziński jest wybitnym  inżynie
rem dialogu. I chociaż już po p ie rw 
szym kwandransie p ierwszego aktu 
dom yślam y się, jak sprawa stoi m ię
dzy „ N im 74 i „O n ą 44, a nawet jesteśmy 
pewni, że sztuka skończy się długo
trwałym  zespoleniem „m ie jsc  erogen- 
nych44 obojga partnerów —  m im o to 
z niesłabnącym bodaj na chwilę  za
interesowaniem słuchamy zręcznie i 
inteligentnie zm ontowanej dialekty 
ki, w  której wszystkie zabawne m o
żliwości n iezrównanego żargonu freu- 
dystycznego zostały przez autora w y 
zyskane „eon  am ore44. T y m  bardziej, 
skoro wykonaw cam i tego dwugłosu 
byli: Roinanówna i MaszyńskI, ow a
cyjn ie i entuzjastycznie przy jm ow an i 
przez publiczność.

P  S Ciekawe, jaką z kolei „ teo r ią44 
za jm ie się p. Cwojdziński w  następ
nej swojej sztuce?
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Na początek roku szkolnego
Zaczyna się now y rok szkolny.
Jak co roku prze jdą przez bram y 

szkolne setki tysięcy dzieci, mamusie 
przyprowadzą najmłodsze swe p o 
ciechy.

Rozpoczyna też w  tym roku swój 
żyw o t liceum, budzące dużo nadziei 
i nieufności zarazem

Nasuwa się rzecz prosta i natural 
na pytanie, jaki to będzie ten rok 
szkolny, bo poprzedni wypadł źle.

Nie dlatego by młodzież się nie u- 
czyła, a nauczyciele nie pracowali.
0  to najmniej obawy, gdyż m im o bra 
ków, stoimy w tym względzie  w yso 
ko. Chodzi o stosunek społeczeństwa 
do szkoły i utrzymanie spokoju wo- 
kół szkoły.

Pamiętają wszyscy haniebne ataki 
reakcyjnej prasy z „dem okra tycz
n ym "  1KC. i katolick im  „M a łym  

D z ienn ik iem " na czele na nauczyciel
stwo. Ten  polski nauczyciel okazał 
się nagle bolszewikiem, bezbożni
k iem  i demoralizatorem. Zw iązek 
Nauczycielstwa Polskiego, instytucją 
zasłużoną nie ty lko na polu zawodo
wym , ale i ogólnospołecznym, ok rzy 
czano agenturą komiternu. „P ło m y k "  
stojący w  rzędzie na jp ierwszycli pism 
dziecięcych świata, nazwano w  krót
k ie j  drodze —  bolszewicką szmatą. 
W  karygodny wręcz sposób budzono 
nieufność, siano nienawiść rodziców
1 dzieci ku nauczycielstwu, w yk l ina 
no z ambon, trybun w iecowych  i 
szpalt pism klerykalnych i reakcy j
nych.

Jakież perspektywy na ten now j7 
rok szkolny?

Szkoln ictwo będzie stać lepiej, ani
żeli w  roku poprzednim.

W zros ła  ilość etatów nauczyciel
skich i budynków  szkolnych. Cięż
kim trudem miesięcy wakacyjnych

podniósł się poziom naukowy tysię
cy nauczycieli, Ataki zaś tamtegorocz 
ne sprawiły podniesienie się poczu
cia godności nauczycielskiej, co zno
wu wzmacnia autorytet naszej szko
ły, której założenia w ym aga ją  na
uczyciela o silnie rozw in ięte j osobo 

.wości.

Cierpi co prawTda nasze szkolnic
two na znaczne jeszcze braki: duży
procent m łodzieży uczy się w  w arun 
kach, urągających zasadom higieny, 
pewna je j  część, co najsmutniejsze, 
jest w7 ogóle pozbawiona możności 
pob.erania nauki szkolnej, lecz n ie
mniej jest pewne, iż praca naszego 
szkolnictwa będzie realizowała w  ca
łej pełni hasło „podciągnięcia Polski 
w zw yż " .

Czy jednak uspokoi się dookoła

szkoły atmosfera? Niestety, zdaje 
się że me. M am y zbyt dużo organiza
cji, któreby chciały ze szkoły zrobić 
swój bastion w ypadow y . T e  same sfe 
ry, które atakowały ubiegłego roku 
nie ustąpią i terazb. Boć przecież ko 
ła klerykalne dalej będą dążyć do 
sklerykalizowania szkoły, zaś sfery 
społecznie zachowawcze dalej p ra 

gną obniżenia je j  poziomu.
I dlatego właśnie należy sobie sta

nowczo powiedzieć, że dzisiejsza 
szkoła nie m oże i nie pow inna słu
żyć  żadnym stanowym czy  re l ig i j
nym interesom, jedynie ty lko  i w y łą 
cznie państwowym. T y lk o  taka szko
ła będzie mogła w ytw orzyć  zdrow y 
typ obywatela, wychowu jąc  go  tak 
obywatelsko, narodowo jak i re l ig i j
nie. By ten cef osiągnąć szkoła musi 
być demokratyczną, czyli prawdzi-

B i  r  o n  f i k u  r z e s z o w A l t a
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Pierwszorzędny lakier do 
^ robót zewnętrznych i we- 
I  wnętrznych, śnieżno biały 

& l  połysk porcelanowy.

Do nabycia we ń‘33'37

wszystkich sklepach

4 M IESIĄCE W IĘ Z IE N IA  ZA
S T A W IA N IE  OPO RU PO LICJI
Przed sądem okręgowym  w  Rzeszo 

w ie odpowiadali Bronisław Owsiany, 
Ignacy Gierula i Stanisław Skotnic
ki oskarżeni o to, że będąc w  zm ow ie  
zmusili posterunkowych PP. do za
niechania prawuiej czynności urzę
dow ej ja k ą  była doprowadzenie Sko
tnickiego młodszego na posterunek. 
W  wyn iku przeprowadzonej ro zp ra 
w y  sąd skazał wszystkich po 4 m ie 
siące więzienia.

6 M IESIĄCY  W IĘ Z IE N IA  
ZA  PO SIA D A N IE  BR O NI

Julian K rok  skazany przez sąd o- 
k ręgow y w  Rzeszow ie na 8 miesięcy 
w ięzienia za kradzież karabinów w  
świetlicy P W .  w  Babnicy odpowiadał 
obecnie przed sądem oskarżony o nie 
legalne posiadanie broni.

W  wyn iku  przeprowadzonej ro z 
p raw y został K rok  skazany na 6 m ie
sięcy więzienia.

N A D U ŻY C IA  PR ZY  B U D O W IE  W O 
D O C IĄ G Ó W  I K AN ALIZAC JI 

W  R ZE S ZO W IE
W obec ujawnienia przez specjalną 

Kom isję Radziecką, że podczas bu
dowy wodoc iągow  i kanalizacji w 
Rzeszowie działy się nadużycia* Za
rząd m ie jsk i przy jm ując do w iado 
mości sprawozdanie tejże Komisji u-

chwalił jednogłośnie przekazać od
powiedni materiał prokuraturze sądu 
okręgowego  w  Rzeszowie.

Sprawa powyższa  w yw oła ła  w  mie 
śc ie w ie lk ie  wrażen ie i z zaintereso
waniem oczek iwany jest epilog tej a- 
fery.

W IE C Ó R  P IE ŚN I I TAŃ CA
To la  Mankiew iczowna, pieśniarka 

i tancerka oraz chór Juranda wystą
pią w  Rzeszowie w  sobotę 4 bin. w  
sali Sokoła w  jednym  w ieczorze  tań- 
ca i pieśni _________________

f*orf Cl/fos...
O ZŁO D ZIEJAC H  

W ielk i fur jawnie bierze, a zaś mały
skrycie

I z tąd wielki małego wiesza
pospolicie. 

W esp. Kochanowski 
W iek  W A l.  

ZA B Ó JST W O  
Jeden człek zabić może tysiąc ręką

srogą
A uroazić jednego ledwie dwoje

mogą. 
W esp. Kochanowski 

W iek  XVII. 
Księgi, wiersze, dzienniki, płatni

nwielbiaczc, 
Pełno dzieł heroieznych, a jednak

ind płacze. 
Ignacy Krasicki.

wie powszechną.
Co to w  praktyce oznacza?
Przede wszystkim każde dziecko 

musi przejść przez publiczną szkołę 
powszechną, dającą zasadnicze ele
menty wykształcenia, wspólne dla 
wszystkich dzieci bez żadnej różnicy. 
Taka  szkoła tw orzy  wartość bezcen
ną: wspólnotę kulturalną wszystkich 
Po jaków , będącą podstawą nierozer
walnej w ięzi duchowej. By to urze
czywistn ić należy podnieść poziom 
szkół na wsi.

Musi następnie być szkoła średnia 
i wyższa dostępna dla wszystkich 
zdolnych dzieci. Obecny poziom or
gan izacyjny przeważnej części szkół 
w iejskich utrudnia w  praktyce do
stęp do innych szkół ich w ychow an
kom, którzy mogą ukończyć jedynie 
4 klasy.

W reszc ie  należy um ożliw ić  dzie
c iom biednym przebywanie  w  szkole 
średniej przez pomnożenie i rozsze
rzenie akcji stypendiów gminnych, 
za in ic jowanych przez premiera 
Składkowskiego, jak i przez tworze
nie łanich burs.

W szystk ie te podstawy dem okraty
cznej szkoły mogą być realizowane 
jedynie p izez  państwo. Akcja  zaś f i 
lantropijna może ją co na jwyże j lo 
kalnie załagodzić. Również nie m o
żna liczyć na kler, który tw orzy  insty 
tucje szkolne, przeznaczone w y łącz
nie dla m łodz ieży  bogatej.

M ów iąc  o dem okratyzacji szkół 
nie można pominąć sprawy m łodzieży 
pozaszkolnej. M łodzież ta, nie po 
siada możności rozwoju  swych w ia 
domości, co pow odu je  t. zw. anafal- 
betyzm powrotny. Dlatego tw orzy  
sic podstawy ośw iaty pozaszkolnej 
w  postaci uniwersytetów ludowycn, 
świetlic, bibliotek itp. Praca ta, rca 
l izowana głównie bezinteresowną o- 
f iarnością nauczycielstwa, stoi do
p iero u progu swych zamierzeń. I  ona 
w ym aga  starannego ku ltywowania  
umocnienia przez danie je j mocnych 
podstaw finansowych.

Pam ięta jm y wreszcie, że dobra i 
demokratyczna szkoła jest n ieodzow 
ną podstawą dobre j armii. W  dzisiej
szych warunkach analfabeta nie m o 
że być dobrym  żołnierzem. Ten  fakt 
jest też nie ostatnią przyczyną, że w  
hierarchii potrzeb państwowych u- 
mieściły czynniki m iarodajne szkol 
n ic lwo bezpośrednio po wojsku.

T o  samo już w inno być przyczyną,

że nowy rok szkolny w inien  przebiec 
w  spokoju F. AL.

TU WYCJĄĆ

STRESZCZENIE PO
WIEŚCI

B- Re m b o w s k i

wGORą c a  K R E W  

M IŁOŚĆ K R Ó L E W -  
SKA“

n to z a  czasów
panowania kr6l_  K a z i.

Wielk.ego.

P rzew leczona  z potu- 
dn iow ego  w schodu czarna

ospa, zb iera ła  ob fite  żni-

7 ’ Slejąc “ gń lny p o 
płoch.

W  okresie  tym  walka 

polityczna pom iędzy  kró- 
* -ni a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić  do ku l
m inacy jnego  napięcia.

K lęskę tę i rozpacz lu 
du w ykorzystu je  spry t
nie ksiądz B aryczka i k ie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elsk ie j b łagają 

k ró lew sk ie j pom ocy i ra 
tunku i k iedy K azim ierz 
bezsilny w obec w o li b o 

skiej ratunku tego dać 
nie m oże —  Baryczka rzu 
ca hasło pogrom u Ż y 

dów , k tó rzy  aą sprawca- 

nń te j k lęski. Za truw ają  
bow iem  —  jak  głosi —  
st"d n ic zarazą, lud wodę 

PJjąc, nabaw ia się tej stra 
sznej choroby i musi g i
nąć. Jest to d zie ło  szata-
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rok a król nie przestępował progu sypialni Rokicza- 
ny.

Dusza i serce znużyły się w  ciągłej tęsknocie,^ ból, 
udręka, wzrastająca świadomość utraty, cierpienie 
zaw iedzionej miłości i dumy doprowadzało nieszczę
sną do obłędu.

Aż pewnej, jasno księżycowej nocy, królowa nie 
mogąc dłużej znieść tej zniewagi i opanować zdepta
nej godności kobiecej pod wpływem  nieopanowane
go buntu zerwała  się z łoża i ubrawszy się pośpiesznie 
w  błękitną tunikę skrzącą się w poblasku księżyca 
opalowem i perłami wybiegła  cichutko na krużganek 
zbliżając się szybko ku drzw iom  sypialni K az im ie 
rza.

Lekko, ostrożnie przycisnęła klamkę —  drzw i się 
rozw ar ły  bezszelestnie, teraz na końcach palców, tłu
miąc oddech przesunęła się jak w idmo przez komna- 
tę.

Stanęła u łoża Kazimierza.
Kazim ierz  spał.
U tkwiła  weń  rozpalone do żaru, pożądaniem zm a

gające oczy, na pół obnażone piersi ciężko pracują 
uwypuklając każdym  oddechem jędrność ciała.

Stoi tak piew ien czas, wsłuchując się w  oddech tej 
potężnej, rycerskie j piersi... pochyla się nad nim, 
chcąc go zbudzić, ale..» « ?

Już, już chce zrzucić z siebie tunikę wraz z koszulą, 
b y  stanąć przed nim w  całej swej wspaniałej 1- obiecej 
krasie...

Niech ją widzi... " .. ó , .
N ie  straciła przecie nic z swej piękności ,kt rą a- 

wn ie j Kazim ierz  tak namiętnie się upajał...^ ie< j<. 
w idzi całą obnażoną i niech odczuje  ̂ je j gorący 
uścisk., niech zapragnie tak szaleńczo, j d  ona pia- 
gnie...
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OAroione uczucia k ob iece
Nazajutrz wczesnym rankiem opuścił kró l wraz 

z całą świtą Opoczno, po lec iwszy przedtem zwoln ić  
Gaworka. Starosta o trzym ał polecenie wysłania syna 
W iaducha gdzieś daleko w  głąb kraju, do W ie lk op o l 
ski lub przynajm niej do Kalwarii.

—  Zasłużył on w prawdzie  na surową karę — m ó
w ił  z powagą, w  zadumie Kaz im ierz  —  jednak należy 
mu wybaczyć, bow iem  jedynie młodzieńcza, n iczym 
nieokiełzana miłość do dziewczęcia popchnęła go do 
tego szaleństwa. Przestępstwo takie i łamanie prawa 
nie należy surowo karać w ięz ien iem  ani też innymi 
zbv l rygorystycznym i środkami. Najw iększą dlań ka
rą będzie już to, że odebrana mu będzie m ożliwość 
w idywan ia  się z tą, k tórej serce jego tak żarliw ie  za
pragnęło.

Gdy m ów ił  te słowa, w  każdym  dźwięku przebija ł 
się dziwny smutek pow odow any duchową rozterką, 
ze smutkiem też w oczach, głębokie j zadumie, m ilczą 
co opuszczał miasteczko zda się nie słysząc grom  
kich okrzyków  wznoszonych na jego  cześć.

Tuż za Opocznem zeskoczył z rumaka i wsiadł do 
wygodnej karocy, która stale podążała za orszakiem 
królewskim. Kachan Rawa i l lreczyna  skierowali swe 
konie na obie strony pojazdu obserwując bacznie m i l 
cząco, zadumane oblicze um iłowanego władcy.

—  W  żarły  się znowu w  niego ponure myśli i zm a
ga się z sobą —  rzuca raptem w  stronę towarzysza 
Kachana.

—  Zdaje się, że ta piękna Żydóweczka  zmąciła mu 
spokój i równowagę ducha... A  m oże m iał p rzyk ry  
sen?...

—  W asza  Królewska Mości —  przeryw a królewską 
zadumę, w ięce j śmiały i dość w ielce spoufalony Ka-



4 KRAKOWSKI KURIER W IECZORNY

P R Z E G L Ą D  P R / S Y
s r

W  „Dzienniku Ludowym “ czyta
my:

„Pułk.. K ow a lew sk i m ów i jedno, p. 

R u tkow ski drugie, a p ik. Koc m ilczy.

C zyżby to m ilczen ie  było  w łaśnie n a j
lepszym  w yrazem  id eo log ii O ZN .?“

STRASZNA  KONSPIRACJA

W  tym samym dzienniku natrafia
m y na następującą wiadomość.

„ W  nocy z pon iedzia łku  na w iórek  

m ia ła  m iejsce Izw. akc ja  u lo tkow a m ło 
dego O ZO NU , traktow ana, jak o  p ierw - 

w szy  p rze jaw  ak c ji bezpośredn iej Roz 

lep ian iu  na m ieście u lotek  rek lam ow ych  

now ego  numeru „M łod e j P o lsk i'1 to w a 
rzyszy ła  k on sp iracy jn a  inscenizacja.

O 12-tej w  oncy odb y ły  się konsp ira
cy jn e  zebrania, na k tórych  rozdano m ło 

dzieńcom  kubły z k le jem  i u lotki. P o d 

czas przem arszu pustym i ulicam i usta 
w iou o  p ik iety , k tóre  d aw a ły  sygnały o- 

s trzegaw cze na w id ok  gran atow ego  mun 
duru. W ów czas  m łodopo iacy  p ierzcha li 
w  popłochu  ku zd ziw ien iu  p o lic ji i w ła 
snemu.

O zonow a m łodzież baw i się, ty lko  czy 
n ie  szkoda fo rsy  na te u lotk i, lokale, 

m iesięczn ik, ob o zy  itd. I k to za  to w szy 

stko p ła c i? “

PROF. DR S T A N IS Ł A W  KOT

W iadom ość  o aresztowaniu prof. 
Kota  rozeszła się po Polsce, budząc 
wszędzie zrozumiałe wrażenie. Jedy 
nie lwowsk i „Dziennik Polski“ po
zw oli ł  sobie na niesmaczną napaść 
pod adresem znakomitego uczonego. 
Z głosów prasy przytaczam y słuszny 
artykuł „\Valki Ludu“ :

„Z  Zakopanego  nadeszła w iadom ość o 
aresztow an iu  Stanisława Kota, em ery to 
w anego  po ak c ji p rotestów  brzeskich 
p ro f. U. J. członka A k ad em ii U m ie ję tn o 

ści, głośnego uczonego a rów nocześn ie 
członka Nacz. K om itetu  W yk on a w czego  
S tronn ictw a Lu dow ego . W iad om ość  ta 
w yw o ła ła  zrozum ia łą  sensację, tym  b ar

dzie j. że  p ro f. K o t p ow róc ił n iedaw no 

z zagran icy  z d łuższej p od ró ży  nauko
w e j, k tórą  m usiał p rzerw ać  z pow odu 
choroby

Stanisław  K o t w  latach jeszcze przed 

w ojennych  odegra ł w yb itną  ro lę  w ru

chu n iepod leg łośc iow ym  i soc ja lis tycz
nym  b. zaboru austriack iego, jak o  p rzy 
w ódca m łodz ieży  soc ja lis tycznej w e L w o  

w ie  i jeden z n a jak tyw n ie jszych  d zia ła 

czy  „P ro m ien ia ". R ów nocześn ie z w ła 
ściw ą sobie p racow itością  i darem  o rga 
n izow an ia  s w o je j um ysłow ej produkcji, 

oddaw ał się studiom  polon istycznym  i łą 
cząc za in teresow an ia  naukow e z p o lity 

cznym i, napisał św ietną ro zp raw ę o w ie l 

k im  pisarzu po lityczn ym , F ryczu  M o
drzew skim

W czas ie  w o jn y  dzia ła ł w  Departam en 

cie W o jsK ow ym  w  P io trk ow ie , L a ta  p o 
w o jen ne  pośw ięc ił p rzede wszystk im  
pracy  naukow ej, k tórą  trak tow a ł z p rze j 

rzyslością  i darem  organ izacy jn ym . Z a 
znaczy ł się nie ty lko  jak o  badacz d z ie 

jó w  ku ltu ry polsk ie j p rzy  czyni zgodn ie 
ze sw o im i idea łam . w o ln ośc iow ym i za 
g łów n y  p rzedm iot sw oich  badań w z ią ł 

działalność ró żn ow ie rców  polskich. Ja
ko p ro feso r U. J. za ją ł w yb itne  s tan ow i

sko m e ty lko  jak o  uczony, ale i jak o  

pedagog, co w iadom o nie zaw sze chodzi 
w  parze. S tw orzy ł całą szkołę uczonych, 
k tó rzy  w  dalszym  ciągu u p raw ia ją  pod 

jego  k ierunkiem  otw arte  p rzez n iego po 
la  w iedzy.

Stanisław  K o t od najm łodszych  lat był 

człow iek iem  społeczn ie i p o lityczn ie  ak 
tyw nym . U m iał form u łow ać sw o je  p rze 
konania w  sposób ostry i dob itny, a u 
m iejętna je go  tak tyka  i d ia lek tyka  z y 

sk iw ała  mu popu larność u p rzec iw n i
ków.

N iestety, tak się u nas uk ładają  sto

sunki, że n ie ty lko  n ie d a je  się odpow ie  

dniego p o la  w yb itn ie jszym  in dyw id u a l
nościom  i n ieza leżnym  charakterom  ale 

w ręcz p rzeciw n ie, k rępu je  się je  i hamu 

je  ich pracę. W  zw iązku  z akcją p ro te 
stów  brzeskich p ro f. K o t w  pełn i sił p o 
szedł na em eryturę, na tle zaś następstw 

stra jku ro lnego  zosta ł aresztow any, m i
mo, że w  ak c ji k ierow an ia  tym  stra jk iem  

nie m óg ł w z iąć  udziału. N ieobecność w  
w  k ra ju  1 stan zd row ia  w yk lu cza ły  rvszel 

ką m ożliw ość  p racy w  teren ie".

M.

N A JN O W SZ E  M ASZYN Y DO  SZYCIA  

po 150 zł.
Z długoletnią gwarancją  

zakupisz tylko u

B h t z a
Kraków,

K rak o rs i ta  30.
632/37

Z a k a z  um ieszczania w  barach
i Biuu/i&rniach oszuliaiiczycA

C l U t ^ n ,  TMŚÓfMJ

Paryż. PAT. —  W  ostatniej serii 
dekretów rządowych w dn. 31 sier
pnia znalazł się m. in. również dekret 
kategorycznie zakazujący umieszcza
nia wr kawiarniach i barach francu
skich automatów, służących do gry, 
bardzo rozpowszechnionych ostatnio 
w Paryżu. Automaty te za wrzuce
niem monety frankow ej i po w praw ie  
niu w  ruch mechanizmu, pozwala ły  
w yg ryw ać  kw oty  10-ciokrotnie p rze
wyższa jące stawkę, jednakże p rzew a
żnie prowadziły  do przegrywan ia  
przez amatorów bezpowrotn ie znacz 
niejszych kw-ot. W  ostatnich miesią
cach do min. spr. wewn. miało w p ły 
nąć około 17.000 skarg różnych gra
czy, którzy przegrawszy poważne su
m y  przychodzil i  do wnioskti, że apa

raty te by ły  tylko oszukańczym m e
chanizmem, aczkolw iek pre fekt po 
licji paryskie j przed szeregiem m ie
sięcy już wydał rozporządzenie usu
wające aparaty z kawiarń, nie zosta
ło ono jednak dotychczas wykonane 
wskutek założenia sprzeciwu przez 
koncesjonariuszy tych aparatów. R ó 
żne kom itety  ekspertów od szeregu 
miesięcy studiowały mechanizmy i o 
błiczały szanse hazardu. Ostatnio do 
wydan ia  rozporządzenia rządowego, 
które kładzie kres pracy ekspertów, 
przyczyn iło  się w ykryc ie  w  Paryżu  
dwóch band gangsterskich, szantażu
jących koncesjonariuszy tych apara
tów  i właścicieli kawiarń, żądając od 
nich okupu i  grożąc w  przeciwn; m 
razie zdem olowaniem  aparatów.

... 1 ćtBgf

W nuk Tołstoja— z ł o d z i e j
f a r y z .  —  „Pa r is  Soir“  donosi, że 

wr Nicei aresztowany został 17-letni 
chłopiec Iw an  Tołstoj, rzekom o wnuk 
w ie lk iego  pisarza rosyjskiego, opusz
czony przed 7-miu laty przez rodz i
ców, k tórzy rozeszli się ze sobą. Chło
piec stał się stopniowo niebezpiecz

nym złodzie jem  k ieszonkow ym  i po 
k ilkakrotnym  umieszczeniu go w  do
mach poprawy, ostatnio aresztowany 
został w  Nicei na gorącym  uczynku 
okradania kąpiących się z kosztowno 
ści, pozostawionych w  kabinach lub 
na wybrzeżu.

Kirwawe rozruchy
Rabat. P A T .  —  W  wyn iku  rozru

chów w  Meknes po stronie służby bez 
pieczeństwa było  rannych 16 żołn ie
rzy  i 3 agentów policji, po  stronie

manifestantów 6 zabitych i 17 ran
nych Ponadto ciężko raniony został 
kam ien iem  pewien mężczyzna, jadą
cy na motocyklu.

/ o j i o ń s l f  o - c f ł i n s A ł j e g t )

Tokio. P A T .  72-ga nadzw ycza j
na sesja parlamentu japońskiego o- 
tworzona została dziś rano bardzo u- 
roczyście. Zwołan ie  parlamentu na
stąpiło w  celu uchwalenia szeregu w y 
ją tkow ych  ustaw- gospodarczych i f i 
nansowych w  zw iązku z kampanią 
w  Chinach, Uchwalenie ustaw gospo
darczych i k redytów  na prowadzen ie  
działań wojennych  jest zapewnione, 
gdyż w  sprawach po lityk i zagran icz
nej i po lityk i w o jskow e j wszystkie

partie popierają  rząd
Waszyngton. P A T .  —  Sekretarz sta 

nu Hull oświadczył piastę, że adm i
rał Yarnell, dowódca eskadry az jaty
ckie j o trzym ał instrukcje, w  myśl 
których ma przedsiębrać wszelkie 
kroki, jakie uzna za konieczne dla 
ochrony mienia i życia  obywateli Sta 
nów Zjednoczonych w  Szanghaju. 
Adm ira ł Yarnell nie ma obowiązku 
kom unikować departamentowi stanu 
o krokach, jak ie  przedsięwziął.
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chan —  w  myśl uprzedniego planu jedz iem y ter^z do 
Cudzimierza

—  N ie m ó j m iły Rachanie, nasz program ulegnie 
teraz zmianie... Jedziem j z powrotem  do Krakowa.

—  Rozkażesz królu?...
— • K ierow ać orszak na krakowski trakt.
— - Czv W asza  Królewska Mość czuje się znużony 

podróżą?.... —  pyta Kachan, chociaż zrozumiał już 
dobrze całą przyczynę smutku i zadumy Kazimierza, 
która wpłynęła  na zmianę w K rakow ie  wydanych  za
rządzeń, dłuższej podróży.

— Tak Rachanie, jestem znużony... potrzebuję od 
p oczyn i u...

— K ierow ać czoło orszaku na krakowski trakt!... 
[Wracamy do stolicy!... wyda je  grom kim  głosem roz 
kaz I lreczyna.

—  Tak... w racam y do stolicy... szepnął spuszczając 
na piersi g łowę Kazim ierz  —  w racam y na zamek... 
czeka tam tyle spraw...

Pow róc iw szy  na zamek wawelski, król nadal był 
smutny i milczący.

Zamknąwszy się samotnie w  jednej z komnat na
kazał dworzanom, by mu nie przeszkadzano, wejść 
zaś ty lko  temu wolno, kogo sam zawoła.

—  Zdaje się, że to ta Ester z Opoczna opanowała 
tak dalece serce króla, zarzucając nań sieć namiętnej 
miłości —  tłumaczy szeptem towarzyszom  przy  kub
ku miodu koniuszy królewski.

—  Król ją tak prędko nie zapomni —  dodaje jeden 
z gwardzis tów  towarzyszący kró low i w  ostatniej p o 
d róży  —  on o wszystkim zapimniał i myśli ty lko 
o pięknej opoczniance...

—  T y m  bardziej —  wtrąca k ierm ek królewski —  
że od lat trzech, od chw ili poznania tej Żydóweczki, 
obojętność jego  do Rokiczany rośnie... W y m ija  jej

TC WTCIĄCI
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sypialnię co znowu świadczy, że jaklatł dotąd ta jem
nicza, lecz bardzo silna miłość owładnęła sersem na
szego dobrego króla.

M ów ił  prawdę...
Rokiczana napróżno noc w  noc wyczek iwa ła  K a 

zimierza... Napróżno leżąc na wspaniałym łożu, wśród 
szkarłatno - jedwabistej pościeli przepojonej wonią 
oszałamiających balsamów i rozpalonego pożąda
niem zdrowego, dejrzałego owocu je j wspaniale w y 
rzeźbionego ciała, które tak łaknęło ucisku i p ie 
szczoty —  w zyw ała  daremnie męża —  tego tak żar l i
w ie  upragnionego i jedynego kochanka.

N i f  o tw iera ły  się iednak d ,-zwi... Kazim ierz  nie 
przychodził, a ona ukrywając twarz zlaną łzami 
w  jedwaDnej, falistej pościeli łkała cichutko niemal 
do rana, bacząc tnimo wszystko, by śpiące obok 
w  przy ległych  komnatach dam y dworskie, nie słysza
ły  je j płaczu i rozpacz } .

Gdy wzm agała  się coraz to boleśniej tęsknica, w b i
ja jąc ostre ząbki w  rozpalone żarem krw i własne 
ciało, szarpałaje bezlitośnie wołając wpółprzytom nie: 

—  P rzy jd ź  wreszcie Kazim ierzu, kochanku na jm il
szy, pragnienie ty moje, serce ty moje!....

N ie przychodził jednak... W ysoka, barczysta wspa
niała postać nie ukazywała się już od miesięcy i lat 
w  odblasku księżyca wdziera jącego  się przez barwne 
w itrażow e  okna nie zam ajaczyły  te ogniste oczy, nie 
zarysowała się dumna królewska głowa

Nie obejmuje już od tak długiego czasu, k tór j  zda 
się w iekam i je j buchającego żarem, drżącego z chuci 
ciała, tymi mocarnym i ram ionami —  i nie rozbudza 
tej burzy namiętności, nie daje upojenia ciału, sercu 
i duszy...

T a k  minęła jedna, druga i trzecia noc, minęła na
stępnie dziesiąta i setna, minął jeden, drugi i trzeci

nie —  w ytęp ić  z w o la  • 
p rzec iw  w o li k ró lew sk ie j.

Z rozpaczon y lud uw ie 
rzyt Baryczce i ruszył na 

m iasto. Rabka Rachel# 
ucieka z w nuczką Esterke 
z O poczna b iegn ie przez 
u licę —  tu ją  doDadają, 
b iją  n iem .łosiern ie, chcą 
w ydrzeć  z rąk  je j p iękną 
Esterkę. B ron i się jak  
lw ica  —  lecz w reszcie 
pad? pud ciosam i. W  te j 
ch w ili w łaśn ie z ja w ia  się 

król. —  R atu je Esterkę 1 
Rachel —  następnie p rze
w ieźć  każe obie na zamek 
k ró lew sk i, gdzie  nakazu
je  leka rzom  op iekę nad 

staruszką. K ró low a  zada. 
b y  Ż yd ów k i opuściły za 
m ek waw elsk i.

E sterka w róc iła  do O- 
poczna. R ozw in ę ła  się na 
kob ietę  o n iezw yk łe j uro
dzie. By uchron ić córkę 
przed  n agabyw an iam i ro 
d zice  postan ow ili w ydać 

ją  za m ąż. P ew n e j nocy 

rozkoch any m łody  szlach
cic G aw orek  p oryw a  Es
terkę i unosi ją  w  głąb 

boru, do chaty M acieja ,
Z rozpaczen i rod zice  sza 

k a ją  zag in ioną  córtwę. Do 

O poczna z je żd ża  k ró l Ka 
z im ierz  ze sw oją  świtą.

Podczas po low an ia  kró l 

odn a jdu je  Esterkę.
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Pogotowie raf. 11111. 
Straż ogniowa 121.1 
Zega.-ynka
Poczt, biuro «iee. 153 0 
Ccnir miedzy ni. 97. 
InforuiLłor telef. 137 00. 
Biuro oapr. telel. 150-60 
Informator kol. >2t 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Ccntr. elckr. 160 70. 

Ccnir. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 18.17 
W schód słońca jutro go Iz.: 4.52

K A LE N D A R Z RZYM .-KATOLICK I

W to rek :  Rajmunda.
Środa: Bronisławy.

r  e t u i . r - h i n c t
Z T E A T R U  IM. J. SŁO W A C K IE G O

D zis ia j w  p ią ltk , ju tro  w  sobotę oraz w 
n ied zie lę  popołudniu i w ieczorem  św ietna 
kom edia A. C w ojdzińsk iego  „I*reuda teoria  

snów “  z gościnnym  występem  znakom itych  
a trys tów  w arszaw sk ic li Janiny R om anów ny 
i M ariusza M aszyńskiego. Gościna tych a r 

tystów  potrw a ty lko  parę dni.

Najbliższą premierą teatru im. J. Słowac
kiego będzie kom ed ia  m uzyczna R. Benatz- 

ky ego p. t. „K o le tta " . W  sztuce te j w ystą 

p ią  gościnn ie artyści w arszaw scy Lucyn a 

Szczepańska, p rim adonna opery  w a rszaw 

sk ie j i Z. R akow ick i. P rób y  odbyw a ją  się 

p od  k ierunkiem  reż. J. K arbow skiego .
Plan przedstawień.

P ią tek : „F reu d a  teoria  snów “ .
Sobo ia : „F reu d a  teoria  snów “ .
N ied z ie la  popoł.: „F reu d a  teoria  snów “ ; 

w iecz.: „F reu d a  teoria  snów  .

R EPER TU AR  K IN :
A D R IA : „K in g  K on g“ .

A P O L L O : „P a n  redaktor sza le je ".
A T L A N T IC :  „W ie lk a  m iłość Beethovena“  

i „T ań czący  p ira t".

B A G A T E L A : „K to  ostatni ca łu je " i „N o c  
p rzed  b itw ą ".

P R O M IE Ń : „B ia ły  A n io ł".

S T E L L A : „O  czym  m arzą k o b ie ty " i „B ia  
ty m ajesta t".

S Z T U K A : „C zarow n ica  z Salem ".
Ś W IT : „T a jn y  plan R. 8 "
U C IE C H A : „D roga  do R io  de Janeiro ".
W A N D A . „P ośw ię c en ie " i „K och an a  ro 

d zin ka ".
F O T O P L A S T IK O N  ul. Szczepańska 5: „A -  

laska".

R / Ł 4 9 M O
SOBOT V, 4 W R ZE Ś N IA

12'25 K oncert ro zryw k ow y . 14 K oncert ż y 

czeń  z p łyt. 1515 M uzyka. 16 A u dycja  dla 

■dzieci: „J a ś " słuchow isko w  opr. Au drze ja  

R yb ick iego . 16‘3U „B a je c zk i"  w  w yk  k ra 

k ow sk iego  kwartetu  Schram m la. 17‘10 p ie 
śni Ludowe w  w yk i chóru im. M oniuszki. 

17T5 U tw ory  E dw arda  Griega w  w yk. T a 

deusza Ł u cza ja  (śp iew ), W lad . W och n iak a  
(skrz.) i Ignacego  Rosenbaum a (fort.). 17‘50 

„L w ó w  —  m iasto O rlą t i kaw a ler V irtu ti 
M ilita r i"1 pogadankę w ygł. Jan Bolesław  L i 

■Wroczyński. 18 M uzyka. 19 R ec ita l fortep ia - 
uow y A n j polakow . 20 A u dycja  d la P o la  

ków  zagran icą: „D z ie c i idą do s zk o ły " w  
°P 'r- H eleny Boguszew skiej. 21 05 „P r z y g o 
da w  T lriaz ingu " operetka Adam a Lenczow - 

sk iego  (w  1-ym akcie) w ed ług lib retta  W lad . 

K rzem ińsk iego, rad io fon iz . St. B ron iew sk ie 
go w  reżyserii M ieczysław a W ęgrzyn a , w  
W ykonaniu arlystów  Teatru  M iejsk iego, chó 
ru i o rk ies try  pod  dyr. kom jiozy tora  2P55 
„D n i pow szedn ie  państwa K ow a lsk ich " p o 
w ieść  m ów ion a  M arii K u n cew iczow ej (w zno 
w ien ie ). 22 M uzyka tan. 23 M uzyka tane-

Z U C IIW A Ł E  O K R A D ZE N IE  A D W O 
K ATA  W  P O W S ZE C H N Y M  B A N K U  

W  K R A K O W IE  
Dzisiaj w  godzinach przcdpoiuanio 

wych adwokat krakowski dr Zyg- 
munl Landau podejmował w  Powsze
chnym Banku Kredytowym, znajdu
jącym  się w  gmachu krzy sztoforskim  
na Głównym Rynku, 3.000 złotych dla 
swego klienta. Nagle jakiś nieznany 
sprawca wyrwał mu całą gotówkę z 
rąk i zaczął uciekać.

N a  wszczęty przez adwokata alarm  
■•zucono się do pościgu za złoczyńcą, 
j^tóry, jak  się dowiadujemy, został u- 
jęty przez organa policyjne.

Kraków  do wieczora
Wielkie m owy nfrroticówwprocesle

I F B e i s a herow e /  i
Z wielkim naprężeniem oczekiwano m o

wy prokuratora Żeleńskiego.
W  przemówieniu swym wygłoszonym w  

tonie spokojnym, powolnym i bardzo cie
kawie ujętym podejściu do sprawy, charak
teryzuje prokurator sylwetkę W andy  Pary - 
lewiczowej i Franciszka Parylewieza.

Sylwetka Parylew iczowej przedstawiona 

jest przez prokuratora w  niezwykle ujemnym  
świetle.

Ta kobieta, która łączyła w  swej osobie 

dumę, pychę, zakłamanie, fałsz i chciwość. 
Te cechy doprowadziły do tak fatalnych 
rezultatów. Powtarza te wszystkie znane już  

i ujawnione w toku procesu dowody prze
ciw niej, łączy je i tworzy ich przyczynową  

ocenę W yn ik  —  wiadomy.
1 może najbardziej charakteryzuje zesta

wienie prokuratora ten moment, gdy oświad  

cza on:
„W tedy gd j Parylew iczowa staczała się 

coraz niżej na dno hańby, z którego nic by
ło już powrotu, coraz niżej upadała i sława  

je j męża“...
Istotnie. Prokurator Żeleński stwierdza po 

nad wszelką wątpliwość, że chociaż osoba 
ówczesnego prezesa Apelacji ki akowskiej 
Franciszka Parylewieza w  niczym absolutnie 
nie była zagmatwana w  tej aferze, to jednak  

ucierpiał on wyraźnie wskutek działalności 
swej żony.

Nie przeczy prokurator, że Parylew lcz nie 

dorósł do stanowiska, które zajmował, ale 

to absolutnie jest czymś zgoła innym —  

wola prokurator —  czym odrębnym od afe
ry jego żony.

P rze m ó w ie n ie  obrońcy d r. Arn o lda
Na początku dzisiejszej rozpraw y 

zabrał p ierwszy głos przedstawiciel
onrony adw dr Arnold, Obrońca w y 
głosił następujące przemówienie:

W ysok i Sądzie! Ohydny nastąpił 
fakt, że poza aktami śledztwa, anoni
m owe osoby w  anonimowych listach 
rzuciły cień podejrzenia na osoby, 
które w  niczym nie zawiniły, nic w  
tej sprawie wspólnego nie miały.

Te  zawistne, oszczercze anonimy, 
godne najgorszej oceny, rzuciły cień 
podejrzenia na nieskalane n iczym do 
tąd imię ludzi sądownictwa, urzędów 
państwowych i wysokich stanowisk. 
Rzuciły to karły, by  w  mrok tego pro 
cesu rzucić nowe cienie, któreby zacią 
ży ły  no nim i nie pozw o li ły  do dopro 
wadzenia do porozumienia m iędzy 
stronami w  tym  procesie.

Jakżeż chętnie, gdybym  mógt, od
rzuciłbym ten cały koszmar, k tóry za 
w isj nad tym procesem. Pragnąłbym 
to bodaj uczynić moralnie, a w ó w 
czas inny będzie obraz tego procesu. 
Inaczej wyg lądać będzie akt oskarżę 
nia i innym —  udział F le ischerowej 
w  przestępstwie.

Obrońca przechodzi następnie do 
om ówien ia  systemu protekcyjnego. 
Pow tarza  on zdanie prok. Żeleńskie
go, że protekcja jest zjawiskiem, w y 
p ływającym  z natury społecznej. Jak 
nie sposób, by  człow iek nie spotkał 
się z cz łow iek iem  —  tak n iemożli
w ym  jest z punktu w idzen ia  psycho
logii społecznej, by  nie zdarzały się 
wypadki, jakie są przedmiotem tej 
rozprawy.

M im o ogromu —  m ów i dalej obr 
ca — • przestępstw, jakie popełniła 
W anda Pary lew iczowa, znalazłby nie 
jeden z nas niejedne m omenty na jej 
obronę.

W an d a  Pa ry lew iczow a  bow iem  po

niosła straszną karę za swoje czyny. 
Gdyby dziś jeszcze żyła, zasługiwała
by na współczucie ogromem  n iez li
czonych cierpień, jakie po ujawnieniu 
przestępstwa, w  toku prowadzenia  
śledztwa poniosła.

Czyż na takie współczucie nie za
sługują ci, k tórzy dziś zasiadają na 
ławie oskarżonych, w  szczególności, 
czy nie zasługuje na nie osk. Fleische 
rowa ogromem swych cierpień?

Ona, która będąc pewną, że czyny 
których się dopuszczała, nie są czy
nami karygodnym i, a lbow iem  działa
ła ona pod dyktandem W an d y  P a ry 
lew iczowej, pod opieką osoby, która 
będąc żoną wysok iego  dostojnika i za 
tem w  świadomości żony prow incjo  
nalnego kupca była n ie jako zapew 
nieniom legalności ich czynów  z nią 
współdziałała.

W szystko co w  akcie oskarżenia 
podnoszono, co ujawniło  się tu na 
sali rozpraw  —  wszystko to n iezb i
cie wykazało, że in icjatorką w  całej 
tej akcji była Pary lew iczowa.

Czyż nie jest to tym bardzie j poża
łowania godnym, bardzie j zasługują 
cym  na współczucie dla osoby F le i. 
scherowej.

Jakżeż nieszczęśliwie składały się 
dla oskarżonej Fln ischerowej je j  lo 
sy.

I  oto na drodze jej. która potem, o- 
kazalo się, drogą przestępstwa, a o 
czym  ona absolutnie w iedzieć  nie mo 
gła, stanęli Orzechowscy. Orzechow- 
s 1 i jej mąż asesor notaria lny Orze
chowski.

( ~  tw ierdzę —  pchnęli ją nie- 
^zcześliiwe na drogę przestępstw.

Przechodząc krok za krok iem  ślad 
za śladem stronicami aktu oskarże
nia i badając tok zeznań W an d y  P a 
ry lew iczowej,  stwierdzam stanowczo, 
że W anda  Pary lew iczow a  nie zaw 
sze m ów iła  prawdę, nie rzadko w ie 
le ukrywała  i w  sposób nieścisły po
dawała

Badając zeznania Fle ischerowej i 
sens logiczny, jak i jasno w yw n iosko 
wać można po rów nyw a  jąc je j  zezna
nia z wyn ikam i przewodu sądowego, 
znów  stwierdzam, że Fle ischcrowa 
bliższą była praw dy .

Stwierdzani, że Fle ischerowa w y 
żej stoi niż •—  Pary lew iczowa.

W yn ik i  postępowania wykazują  nie 
zbicie, że poza n ielicznymi w y ją tka 
m i nieścisłości w  je j zeznaniach odno 
śnie Dobruckiej, całość je j zeznań od 
początku do końca w  całyc aktach 
jest prawdziwa. N iczego nie ukrywa
ła. A  przecież widzieliśmy, jaki był 
je j  współudział w  działalności P a ry 
lew iczowej. N ie ma praw ie  w ypad
ków, w  którychby winna była osk. 
Fle ischerowa. Obrońca analizuje splot 
zeznań różnych św iadków  w  sprawie 
Dobruckiej.

N IE  BR AŁA  U D Z IA Ł U

W nika jąc  krytyczn ie w  wypadek za 
wypadk iem  dochodzi do stw ierdze
nia, że w  tym  żadnego udziału F le i 
scherowa nie brała. Zeznania je j  po
legają na jirawazie.

W K Ł A D A  M IĘ D ZY  BAJKI

Następnie rozpraw ia  się ze znaną 
już_ historią o 800 zł, o trzymanych od 
Orzechowskiej.

Tu zadaje obrońca kłam zezna
niom Orzechowskiej, zeznania je j  —  
jak powiada —  wkłada m iędzy bajki.

A dw  Arnold  kończy swe przem ó
wienie prośbą o uniewinnienie Fle i- 
scherowej.

Po  przerw ie  zabrał głos następny o- 
brońca adw. J. W oźn iakow sk i

R zu c ił sią pod 
tra m w a j

Radwański W ładys ław  lat 29, robo 
tnik bez zajęcia i miejsca zamiesz
kania, usiłował popełnić samobój
stwo, rzucając się pod tramwaj lini 
Nr. 1 na pl. W oln ica . Jednak m oto 
row y  zdołał zatrzymać w óz  i Radwań 
ski nie odniósł żadnych uszkodzeń. 
Niedoszły samobójca jako pow ód  swe 
go szaleńczego czynu podaje brak 
środków do życia

Z a ^ d k o w y  p o ż j r  tryb u n
(g) Dzisiaj około godziny 5-tej z, ra 

na nagle wybuchł pożar na trybuna' :h 
sportowych KS, Makkabi przy  ul D 'e 
tla 24. Ogień  rozszerzając się z gwał
towną szybkością, groz ił zniszczeniem 
wszystkich zabudowań Ł hibu. Zawe
zwana straż pożarna z lo k a liz o w a ła  
ogień o  tyle, że nie dopuściła do dal
szego zniszczenia trybun sportowych.

Jednakowoż spłonęło całe lewe 
skrzydło i znajdujący się w  spodniej 
partii trybun główny m agazy n  przy 
bo rów  i ubiorów  T w a  Sport. Makka
bi, a specjalnie nowe przyrządy i r<  
kw izy ta  potrzebne do założenia > 
gawki.

Ogólną stratę spowodowaną P rz®z 
pożar szacuje się na sumę około 
tys. złotych.

L .o rn w n ip 7P k lllb U  ZUStUIlU-

frf. vY. „IfoliIraAl**
nawia ją  się nad tym, czy to nie był 
pożar sabotażowy ze strony niezna
nych w rogów , ponieważ ogień zaczął 
się właśnie od tej strony, gdzie zna j
dowały  się główne magazyny klubu.

Ghociaż z drugiej strony, jak  się 
dow iadujemy, na terenie zabudowań 
klubu Makkabi w  porze nocnej p rze
bywały  różne szumowiny miejskie, 
przedostające się tam przez parkan i 
obierające sobie powyższe tereny ja 
ko miejsca swoich noclegów

W ładze  klubu przy  pom ocy po lic ji  
n iejednokrotnie wTalczyły z ow ym i o- 
sobnikami i m oże ostatni pożar by ł 
odwetem z ich strony.

W szystko to są tylko przypuszcze
nia, które wyśw ietlą  dochodzenia 
w ładz bezpieczeństwa, które odrazu

przystąpiły do energicznego śledz
twa.

ECH O  ZD E R ZE N IA  SAM O CH O DU  
Z  R O W ER ZYSTĄ

Dnia 7. 8 1936 r. na nl. Szpitalnej 
w  Krakow ie  nastąpiło zderzenie sa- 
mochudu c iężarowego f i rm y  S. M an
nę, k tóry prowadził szofer Łęckoś, 
z rowerzystą Machowskim. W  p ie rw 
szej instancji sąd uwoln ił osk. Łęc- 
kosia

P o  przeprowadzonej rozpraw ie  sąd 
apelacy jny w yda ł w czora j w yrok  u- 
m ev inniający szofera Łęckosia. R o z 
praw ie  |>rzewodmczył sędzia apelacyj 
nv dr Ostręga, oskarżonego bron ił 
adw. dr Zygm unt Fendler.
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Przestępstwo zniesławienia
w św ietle ko&eksu Iroritego 

i orzecznictwa Stątiu Wag w yższego
W ed le  przepisu art. 255 kk. kto p o 

m aw ia  inną osobę, instytucję lub 
zrzeszenie, choćby nie mające osobo
wości prawnej, o takie postępowanie 
lub właściwości, które mogą poniżyć 
je  w  opinii publicznej lub narazić na 
utratę zaufania potrzebnego dla da
nego stanowiska, zawodu lub rodzaju 
działalności, podlega karze. N ie ma 
przestępstwa, jeżeli zarzut był p raw 
dziwy. Jeżeli zarzut uczyniony był 
publicznie, to dowód praw dy przepro 
wadzić  wolno tylko wówczas, gdy 
sprawca działał w  obronie uzasadmo 
nego interesu publicznego lub p ry 
watnego, własnego lub cudzego, a nad 
to dowód nie dotyczy okoliczności ż y 
cia prywatnego lub rodzinnego.

Dobre imię można naruszyć przez 
przedstawienie pewnych  -wad, złych 
właściwości danej osoby, albo przez 
przytoczen ić ' pewnych fak tów  po
stępowania, które oddziałać muszą 
n iekorzystnie w  opinii publicznej. 
Sprawca przestępstwa działa w  ten 
sposób, że albo poniża kogoś w  op i
nii publicznej, albo naraża go na u- 
tratę zaufania, potrzebnego dla dane
go stanowiska wzgl. zawodu. W  ra
zie podniesienia zarzutu z życia pry 
watnego lub rodzinnego, o ile to na
stępuje publicznie, sprawca nie może 
być  uwoln iony od odpowiedzialno- 
ci.

1) Zarzut jest ty lko w tedy uczyn io
ny publicznie, gdy podniesiono go w 
miejscu dostępnym dla ogółu lub w  
taki sposób, że może dojść do w iado 
mości n ieograniczonej ilości osób. 
Podniesienie zarzutu, zdolnego poni
żyć  kogoś w opinii publicznej lub na
razić  na utratę zaufania we form ie 
zażalenia do prze łożonej władzy, oraz 
sprecyzowanie zarzutu przy  p ro to 
ko la rnym  przesłuchaniu żalącego się, 
nie jest publicznym pom ów ien iem  w  
rozumieniu w yże j  przytoczonego prze 
pisu. W  razie podniesienia zarzutu 
niepublicznie dowód prawdy jest do
puszczalny i to nawet co do oko licz
ności życia prywatnego lub rodzinne

go Gdy udowoaniono istotną treść 
zarzutu, zarzut jest prawdziwy. W  
wypadku przeprowadzenia  przez o- 
skarżonego dowodu prawdy, należy 
go uniewinnić. (3. K. 1155/33.).

2) Zniesławienie będzie spełnione 
publicznie wtedy, gdy może być do
stępne dla b liże j nieokreślonej liczby 
osób; a w ięc jest przestępstwem np. 
przem ów ien ie  wobec zgrom adzonej 
znaczniejszej l iczby osób, wystaw ie
nie tekstu lub w izerunku itp. w  m ie j
scu, dostępnym dla w iększej liczby o- 
sób; nie wystarcza zaś dla uznania 
publicznego charakteru przestępstwa, 
zniesławienie choćby kilkakrotne i 
przed różnym i osobami. (2 K. 716/33)

3) P rzygo tow an ie  np. na transpa
rentach napisów, zawiera jących za
rzuty, które mogą poniżyć określone 
osoby w  opinii publicznej, lub nara 
zić je na utratę zaufania, potrzebne
go dla danego stanowiska lub zaw o
du, niesienie podobnych napisów w  
pochodzie, a nawet branie udziału w 
tym pochodzie, o ile w idocznym  ce
lem udziału jest podkreślenie przez 
daną osobę, że przyłącza się do za
rzutów  zawartych  w  napisach —  za
w iera  w  sobie znamiona , przestęp
stwa. (3. K. 1037/33).

4) Sam fakt zniesławienia jako ta
ki, jest przedmiotem sądzenia prze 
stępstwa, poszczególne zaś obraźliwe 
wyrażen ia  stanowią tylko składniki 
tego samego przestępstwa, pociągają 
cego za sobą jedną karę. Zasądzenie 
w ięc  ty lko za pewne wyrażen ie  sta
now i sprawę osądzoną w  wypadku 
wniesienia przez oskarżyciela drugie 
go aktu oskarżenia za inne w yraże 
nie z tego samego zajścia. (2. K. 
134(34.)

5) Cechą przestępstwa zniesławie
nia jest bezprawność działania Dzia
łanie przedsięwzięte w  wykonan iu  o- 
bow iązku strzeżenia własnych lub cu 
dzych interesów nie stanowi bezpra
w ne j czynności, a dopiero jeżeli ze 
sposobu działania wynika, że spraw

ca działał w brew  dobre j w ierze i prze 
kroczy ł granice rzeczyw iste j potrze
by, to takie działanie staje się prze
stępstwem. (2. K. 151/34).

6) Działanie w  obronie uzasadnio
nego interesu publicznego lub p ry 
watnego wym aga n ietylko ustalenia, 
że działanie sprawcy przedm iotowo 
było zdolne służyć obronie tych inte
resów, etc, nadto, że i podm iotowo by 
ło podyktowane wolą  sprawcy wystą
pienia nie w  innym celu, jak  ty lko w 
celu obrony tych interesów. W zg lęd y  
takie jak chęć zemsty, zysku itp. nie 
pozwala ją  pow o ływ ać  się sprawmy na 
tego rodzaju działanie, choćby nawet 
zewętrzne pozory  tej obrony zacho
dziły. (3. K. 178/34).

7) Zniesławienie nie przestaje być 
publicznem dlatego, że w ypow iedz ia 
ne zostało w  języku nie dla wszyst
kich zrozumiałym.

Obm owa dokonana wobec jednej 
osoby wypełn ia  znamiona przestęp
stwa zniesławienia, jeśli treść je j  jest 
tego rodzaju, że w  razie dojścia do 
szerszej w iadomości mogłaby zn ie
ważonego poniżyć w  opini publicznej.

Sama możność poniżenia w  opini 
bez względu na fakt takiego pon iże
nia uzasadnia przy jęc ie  zniewagi. (3. 
K  368'37).

8) Świadek składający zeznania

przed sądem i stw ierdzający fakt nie 
p raw dz iw y  i zniesławiający, jednak 
bez świadomości tej n iepraw dziw o
ści, a w  przekonaniu, że zeznaje pra
wdę, dz:ała prawnie. Zeznanie nato
miast świadka, k tóry św iadomie ze
znaje nieprawdę, pociąga za sobą, o- 
bok odpowiedzialności za fa łszywe 
zeznania, także odpowiedzialność za 
przestępstwo zniesławienia. O dpow ie  
dzialności tej może również ulec świa 
dek, który w  zeznaniach swych w y 
kracza poza swe obow iązk i świadka, 
zeznając fakty  zniesławiające, a z f o r  
m y tych oświadczeń wyn ika  zamiar 
zniesławienia. (2. K. 882'34).

9) Na zajścia z życia prywatnego 
nawet rzekom o w  interesie publicz
nym rozgłoszone publicznie, dowód 
praw dy nie jest dopuszczalny, a więc 
uczynienie takiego, choćby p raw dzi
wego  zarzutu, nie może być usprawie 
d liw ione interesem publicznym i nie 
wyłącza karalności. (3. K. 1001/34).

1) Krytyka, referencje, opinie prze 
łożonych, jeżeli nawet zaw iera ją  je 
dną treść co do postępowania lub- 
właściwości podwładnego, nie podpa
dają pod przepis o przestępstwie zme 
sławienia, a lbowiem  są pozbawione 
cechy bezprawności. (3. K. 1202/33).

Dr W . S.

ł ł F A O ł  O . . .

0  30i)-tu w arsza w skich  szm aciarzach
(g) W łaśc iw ie  to nam nie tyle idzie 

o tych szmaciarzy, bo ostatecznie ża
dna praca nie hańbi, ale o przy jemne 
stwierdzenie faktu, że jednak nasz 
stary Kraków  już dawno zaprow a
dził blaszane śmietniki, ba pamięta
m y jeszcze z dziecinnych dni te s ły 
nne magistrackie smoki, a W arszawa 
pyszniąca się swoją wyższą kultural- 
nością i pomiatająca zacofaną prowin  
cją, dopiero dzisiaj zaprowadza owe 

blaszane śmietniki i nowoczesny 
sposób w yw ożen ia  śmieci i to wbrew  
chęci warszawskich szmaciarzy.

Złośliw i twierdzą, że w  W arszaw ie  
krąży  już parafraza pewnej pieśni 
patriotycznej prze flancowana na war 
szawską modłę.

Oto:

300 tu szmaciarzy opuszcza W arsza 
wę i t. d...

A  jeszcze inni pyta ją  ilu ich jeszcze 
zostało?

Ciekawe co się stanie teraz z w a r
szawskimi szmatami?

A le żart na stronę. W arszaw a  jest 
jednak kapitalna w  swoich pomysłach 
bo oto na terenie stolicy nagle p o w 
stał zw iązek szmaciarzy.

Biedna ta W arszaw a  ze swojemł 
szmatami... i szmaciarzami

'N ota tkę  tą umieśliliśmy chociażby 
dlatego, żeby pochwalić  Zarząd na
szego miasta, że dużo wcześniej po 
myślał o tym, co W arszaw a  wy na 
lazła wczoraj.

Co  Aię’rfzfe/fe w Sowietach?

C Z Y  M O Ż E  D O JŚ Ć  DO P O R O Z U M IE N IA  
M IĘ D Z Y  S T A L IN E M  A  H IT L E R E M ?

W  „E ch o  de Paris “  ukazała się se
ria  artykułów  pod ogó lnym  tytułem 
„Co się dzieje w  Ros ji“ . Autor stw ier
dz i }  na wstępie, że w  ZSRR ustrój ko 
munistyczny przeobraził się w  dyk 

taturę wojskową. Naszkicowawszy 
historię tej przem iany zaznaczył po. 
tem, że o głębokiej ewolucji, którą 
p rzeżyw a  porządek sowiecki, w iedzą 
ty lko  wtajemniczeni. Masy nie m a
ją  o niczym pojęcia.

W ed łu g  in formacji, które autor o- 
trzymał, decyzja o l ikw idacji marksi
zmu w Rosji została powzięta  przez 
nieliczną k likę siedzącą w  Moskwie. 
Zapewne, zewnętrznie jeszcze nie 
zerwano z doktryną marksowską, ale 
na Kremlu i w  k ierowniczych  k o 
łach arm ii sowieckiej nikt nie wątpi 
że w  rzeczywistości ta doktryna już 
umarła.

Owa nieliczna klika rządząca Rosją 
prowadzi politykę skrajnie oportuni- 
styczną. Przyśw ieca  je j tylko jeden 
cel: utrzymanie armii, ostatniej na
dziei kraju Arntia zaś 1 komunizm 
—  to rzeczy —  które nie dają się po
godzie. W  ten sposób powstało tra 
giczne położenie, w  którym  wszyst
kich wysuniętych przec iwko wysuwa 
niu armii na p ierwszy plan zalicza 
się do kategorii zdrajców. W  Rosji 
toczy się w ciągu ostatnich 18 miesię
cy „ostatni i rostrzygający bó j '1 —  
ale nie ten, k tóry opiewa „M iędzyna- 
rodów ka“ . Ostatni i rozstrzygający 
bó j  toczy się m iędzy praw dz iw ym i ko

munistami a zwolenn ikam i hegemoii 
arnui. Stalin zdał się na łaskę armii, 
dzięki której utrzym uje się p rzy  w ła 
dzy. Bedzie to trwało  doDÓty, dopóki 
armia będzie go po trzebow a ła ;*  a 
tymczasem dyktator niczego się tak 
nie boi jak  tego, że ktoś m ógłby po 
dejrzewać go... o marksizm. Ani je 
dno z zarządzeń, które w yda ł w  ciągu 
ostatnich półtora roku, nie znajduje 
się w  planie doktryny marsksowskiej 
przeciwnie, na wszyskim w idać p ie
częć odejścia od ustawodawstwa k o 
munistycznego i powrotu  do kapita
lizmu.

Nie idzie to jednak tak zupełnie 
gładko. Koła usposobione komunisty
cznie trochę się przecież bronią Ten  
opór nazywa się właśnie w  Rosji 
„ trock izm em “  T rock izm  to nic inne
go jak chęć ścisłego przestrzegania 
doktryny Karo la  Marksa.

Autor artykułów, czerpiący, zdaje 
się, in form acje  z dobrego źródła, u- 
waża za rzecz możliwą, że n iektórzy 
prawow iern i komuniści, oburzenie od 
bywającą się w  Rosji l ikw idacją  mark 
sizmu, weszli w  stosunki z N iem ca
mi: ci „de fe tyśc i"  przekładali k lę 
skę Rosji nad zagładą ich ideału

Ale czy arnua (tj. je j dowódcy) ma 
prawo oskarżać defetystów  o zdra
dę? Przecież w  Berlinie dotychczas 
przebywm niemało wysłann ików  ar
mii sowieckiej, utrzymujących sta
łą styczność lak z ministerstwem 
spraw wojskowych, jak i z k ie row n i

kami lotnictwa niemieckiego. T o  nie 
są jacyś n ieodpowiedzia ln i ludzie, 
lecz o f icerow ie  w  służbie czynnej w y  
konyw ujący  otrzym any rozkaz. Ich 
zabiegi mają na celu zapobieżenie 
wo jn ie  z Niemcami, której w yn ik  
jest, w  najlepszym razie, n iepewny.

W yb itn y  przedstawiciel radykałów  
francuskich Em il Roche w yraża  oba
wę, że idzie tu nie ty lko o zażegna
nie zbro jnego starcia. Zdaje mu się, 
że w  powietrzu  wisi porozumienie so 
w iecko  - niemieckie W  artykule p. 
Rochea, zamieszczonym w  „ L a  Requ- 
b lique“ , czytamy m. in.:

„M im o  głębokiej różnicy m iędzy 
doktryną narodowo . socjalistyczną 
a komunistyczną, N iem cy  i ZSRR po
zostają w  ożyw ionych  stosunkach 
handlowych. Jest to fakt nadzwyczaj 
doniosły; N iem cy udzielają bolszewi- 
kiin w ielk ich  kredytów  handlowych, 
które od roku 1933 doszły praw ie  do 
miliarda marek. Rzeczą osobliwie p i
kantną jest okoliczność, że ostatnią 
część tych kredytów  otwarto po osła
w ionym  kongreJe  norymberskim, 
który ogłosił w ypraw ę k rzyżow ą 
przeciw  kom iin izm ovTi.

Chociaż m iędzy  h itleryzm em a u- 
strojem stalinowskim (który już nie 
jest ustrojem bolszewickim ) jeszcze 
istnieje zasadnicza różnica, i tu, i tam 
można spostrzec w iele podobieństw 
w  dziedzinie gospodarczej.

W  Rosji sowieckiej ro ln ictwo jest 
„k ierowane*1 przez państwo, które o- 
kreśla, według planu, jaką część zb io
rów  zagarnie dia siebie W  h it le row 
skich Niemczech każdemu gospoda
rzow i wiejskiemu wyznacza się kon
tyngent produktów, które musi sprze 
dać organizac jom korporacy jnym  po 
cenie narzuconej przez władze.

W  Sowietach dochody trustów 
przem ysłowych  idą znowu na po
trzeby produkcji. W  Niemczech 
państwo oznacza najwyższą dopu
szczalną dywidendę; cała nadwyżka 
zysków musi być w łożona w  gospo
darstwo narodowe.

W  gruncie rzeczy tego systemu go
spodarczego, k tóry ustala się w  Sowie 
tach i w  hitlerowskich Niemczech, 
nie można nazwać ani socjalizmem, 
ani kapitalizmem. Jest to coś pośred- 
r iego, jeszcze nie skrystalizowanego, 
co w  obu krajach dopiero się tworzy.

Jedno w id z im y  i tu, i tam. i w  N ie 
mczech i w  Rosji sow ieckie j powstaje 
dyktatura gospodarcza. Oba kraje 
szukają nowych dróg; p rzeży ły  się 
dla nich wszystkie stare fo rm y  —  
kapitalizm, socjalizm i komunizm. 
Tak, Rosja odrzuciła nawet kom u
nizm, chociaż się zmienił, stał nie
szkod liwym  i przeistoczył w  stali
nizm. Gdyby Lenin wstał z grobu, nie 
poznałby swojego dziecięcia.

Na razie komuniści handlują z h i
tlerowcami. leli system gospodarczy 
jest bardzo podobny do hitlerowskie 
go. T e  okoliczności sprzyja ją ogó lne
mu porozumieniu. Gdybym był —  
kończy p. Roche —  w odzem  komuni
stów francuskich, uważałbym za swój 
obow iązek zwróc ić  ich uwagę na do 
skonałe stosunki, które istnieją —  
tymczasem tylko w  dziedzinie han 
d low ej —  m iędzy Stalinem a Hitle- 
rem “ .

Jak w idzim y, po lityka  Sow ietów  
.wywołu je  poważne zaniepokojen ie w & 
Francji. Czyżby rzeczyw iście  po tym 
co się stało i w  dalszym ciągu dzieje 
w  polityce wewnętrznej ZSRR, miała 
nastąpić zasadnicza zmiana w polity  
ce zewnętrznej?
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ilezlrosftie g o d z in y
nr onar cisy

Reporterowi nie wolno kryty
kować, ni( jest to bowiem jego 
zadaniem, powinien stwierdzać 
tylko fakty. Stwierdzam zatym,

mę przy Maximgasse, tak bardzo 
ską, źe musiał się dobrze schylić, 
móc przez nią przejść,

Codziennie wczesnym rankiem

ni
by

o-

Gabinet cesarza w  zamku Isehl

że Franciszek Józef był najpra
cowitszym człowiekiem s\\ o jego 
państwa. Pracował od rana do 
późnego wieczoru biorąc swe po- 
słannietwo bardzo poważnie, zda 
jąe sobie sprawę z odpowiedzial
ności za los 52 milionów ludzi.
Godziny spędzone z Katarzyną 

stanowią jego jedyną rozrywkę.
Jedyna szczęśliwa i bezlroska go 

dzina dnia cesarskiego rozpoczynała 
się rano z wybic iem  godziny siódmej, 
k iedy to cesarz małym stalowym klu
czyk iem  otw ierał małą niziutką bra-

grodnicy obsypywali żw irem  ścieżki 
parku, grasowali szeroką aleję wysa
dzaną równościętymi krzewam i roz
sadzonymi na w zró r  ogrodów  wersal
skich.

W  tych to alejach artystka opow ia 
dała cesarzowi w ie lk iego państwa 
wszystkie ploteczki W iednia.

Arstystka prowadziła  duży, w y 
stawny i gościnny dom. Kolację spo
żywała  sama, spożywając białą ka
wę z bułeczką obłożoną dość grubo 
szj nką. Kładła się wcześnie spać, 
gdyż tak jak je j  przy jacie l —  wsta.

wała o świcie.
W  południe jednak zasiadało przy 

je j  stole .30— 40 osób, zwłaszcza w  
niedzielę tak było rojno, że musiano 
nakrywać na wzgórzu przy lega ją 
cym do ogrodu.

W  pierwszym rzędzie zapraszała 
swych kolegów  z Burgteatru, którzy 
byli stałymi i chętnie w idz ianym i go- 
ściann na Gloriettengasse.

Prócz nich byw a ł tam każdy, kto 
tylko odgrywał jakąś rolę w  życiu to 
warzyskim  W iedn ia . Magnaci z Joc
key klubu, baw iący  w  W iedn iu  dy
plomaci. powieściopisarce, malarze, 
kom pozytorzy, panow ie o których o- 
powuadano że oddali polic j i  w iedeń
skiej kolosalne usługi —  byw a ł p o 
tężny szef polic ji  w iedeńskie j baron 
Gorup, aktywn, i spensjonowani m i
nistrowie. W szyscy  oni należeli do 
stałej świty Katarzyny. W  salonach 
je j  rodziły się liczne kariery  —  licz
niejsze jeszcze —  zostały tu pogrze
bane.

Jak wspomniałem  uprzednio, K a 
tarzyna nie za jm owała  się n igdy po. 
lityką. Jednak podczas swych trzech 
godzinnych obiadów potrafiła  ro 
zmowę swych gości tak poprow a
dzić, aby zebrać odpowiedni mate
riał do konwersacji na ranne space
ry z cesarzem, ktorego w  ten sposób 
zw yk le  doskonale bawiła,

Dzisiejsze pokolenie, dla którego 
te rozdzia ły  piszę ,nie ma już zapew
ne zainteresowania, dla ludzi, którzy 
bywali na tych obiadach, palili 
hawańskie cygara i spijali szampan 
z kryszta łowych kielichów.

Współcześni nie w ie le  wiedzą, kim 
był A leksander Strakosz, Józef L e 
wiński, prezydent m in istrów Kórber, 
legendarny generalny dyrektor Liin- 
derbanku, Edward  Palrner, p rzew od
niczący najwyższe j dworskie j kance
larii obrachunkowej ekselencja 
Schulz, sławny wiedeński malarz Da

JÓB PA a L  
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o światowej sławie 

Ti edle rysunku G h(‘»

Odcinek
£3

wid Khn, którego cesarz uważał za 
najgenialniejszego artystę, gw ardz i
ści i dyplomaci, k tórzy zniknęli z ln u 
ku W iedn ia  razem z monarcią.

Z byłych gości odw iedzających Ka
tarzynę, ży je  do dziś tylko: sławna
węgierska aktorka Il lka P^lmay. zna
ny aktor Burgteatru Baimers zmarł 
dopiero ubiegłego roku.

Czasami bywa li  też u niej: nadwor
ny lekarz dr. Kerzl i szef gabinetu 
hrabia Paar

Możnaby naliczyć 1 ilka setek 
wśród tego grona ludzi, którzy Kata
rzynie dostarczali plotek o W iedniu  
i monarchii. Przez nich to właśnie 
Franciszek Józef miał p raw dz iw y  o- 
braz swego państwa.

Popiersie Katarzyny Schratt z m ar
muru Carrara

T R Y B U N A  S P O R T O W A
H I S T O R I A  J E D N E G O  R E K O R D U

k donosiliśmy, w  tych dniach bie 
Sacẑ  amerykański W ooderson  usta- 
nowii now y rekord świata w biegu 
na jeaną m ilę  ang. Z okazji tej notu- 
Jerny krótką historię tego rekordu:

P ierwszy  rekord świata ustanowił
nglif G. George w r. 1885 wyn ik iem  

4:18,4.

W  9 lat później, w  1894 r. Szkot 
Bacon popraw ił w yn ik  powyższy o 

>2 sek. W p raw d z ie  w  międzyczasie 
George uzyskał w roku 1888 wyn ik  
4.12,7 nun., czas ten jednak nie zo- 
stał nigdy uznany.

W  r. 1895 wspomniany już Bacon 
popraw ił znów wyn ik  rekordowy na
4-1 min. W  tym samym roku jednak 

Tegacz amerykański Connef zanoto- 
v.ał w yn ik  4:15.6 min. Rekord ten 

. pozostał nienaruszony przez 16 lat.
W  r. 1 9 i l  Am erykan in  Jones uzy

skał czas 4:15,2 min., a w 1912 —  
4:14,4 min.

W  trzy lata późnie j po jaw ił  się 
wspaniały talenł Tabera.

Zawodnik ten w  1915 r. ustanowił 
nowy rek o id  dystansu wyn ik iem  
4:12,6 min. Rekord pozostawał dłu
go własnością Stanów Zjednoczonych

i dopiero w  roku 1923 słynny biegacz 
fiński Paaw o  Nurmi ustanowił no
w y  rekord w yn ik iem  4 10,4 min.

Dopiero po 8 latach francusk bie
gacz Ladouinegue w  1931 r. wpisał 
własne nazwisko w  tabelę tego dy
stansu w yn ik iem  1.09,2 min. W  1933

r. now y rekord świata ustanawia No 
wozelandczyk Love lock  4:07,6 min. 
V dwa lata późn ie j biegacz am ery
kański Cunningham popraw ia rekord 
na 4:06,2 min Ten  ostatni wynik był 
właśnie przed k ilkoma dniami zaa
takowany przez  Woodersona.

Cram m —Henkel biją & u d g e -M a k o  
w  3-ch setach

W  finale gry podw ójne j panów o 
mistrzostwo Stanów Zjednoczonych 
para niemiecka Cramm— Henkel nie
spodziewanie zwyc ięży ła  świetny dou 
ble amerykański Budge— Mako 6:4, 
7:5, 6:4.

W arto  nadmienić, że jest to p ierw 
szy wypadek od roku 1919 —  zdoby
cia powyższego tytułu przez cudzo
ziemskich tenisitów.

W cześn ie j para niemiecka wye h- 
m inowała Am erykan van Ryn h unt 
6:4, 6:8, 14:12, 6:2.

W  tinale gry  podwójnej pań o mi 
strzostwo Stanów Zjednoczonych, bro 
niąca tytułu para amerykańska Balr 
cock— van Ryn pokonała faworytk i

tej konkurencji Marble- 
6:4.

-Fabyan 7:5,

Przypom inam y, że w  ćwierćfinale 
Jędrzejowska, grająca w  parze z Bun 
dy, przegrała do pary mistrzowskiej, 
po walce oardzO zaciętej 9:7, 2:6, 
6:8.

F ina ły  odbyły  się przy wysprzeda- 
nej w idowni, która brała żyw y  udział.

Seveguini (Italia) wygrał w  Paryżu 
rewanż za kopenhaskie kolarskie m i
strzostwa świata w konkurencji stay- 
erod. Czas Severguiniego 1:21.57,4,
2) Lohm an (Niemcy —  mistrz świata) 
1:30.

IIAKOACI1 —  M AKKABI M ISTRZ  
PO LSK I W  P IŁC E  W O D N E J

Jutrzejsze spotkania o mistrzostwo 
Polski m iędzw  Ilakoah  a Makkaln 
jiosiada dla obu drużyn w ie lk ie  zna 
czenie. Od wyniku tegoż zależy o- 
stateczne ukształtowanie się tabeli li
gowej.

W ygrana  bow iem  daje Hakoahowi 
zaszczytny tytuł wicem istrza Polski 
skazując równocześnie Makkabi na 
ciężkie i n iebezpieczne elim inacje o 
pozostanie w  lidze. Zdobycie zaś choć 
by jednego punktu ratuje d e f in ityw 
nie krakowską drużynę od spadku.

Makkabi z powodu wycofan ia  się 
n iektórych graczy z czynnego życia 
spor (owego  przechodziła kryzys, k tó
ry  jak to wykaza ł mecz z AZS-em ma 
już jednak poza sobą.

K ierow n ictw o  zdołało SKonsolido- 
wać drużynę, która wystąpi z brać
mi Soldinger, Landauem i znowu tre 
nującym Julkiem Rittermanem.

Solidny trening pozwoli  drużynie 
znowu wykazać się takimi waloram i 
że zwyciężywszy  odzyska rów nocze
śnie utraconą na krótko reputację i 
sympatię publiczności.

Początek zaw odów  o godz. 17-tej
5-tej).  

800.000 Koron czeskich będą k o 
sztowały hoke jowe mistrzostwa świa 
ta w  1938 roku, które odbędą się w  
Pradze.

Gizela Arcnat przepłynęła 200 m. 
st. dow. w  czasie 2:35,3, ustanawia
jąc nowy rekord N iemiec

%  J e s e(
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P O G A D A N I U  0
Zaczęło się to w łaściw ie zupełnie 

n iewinnie —  słońce, ławka w  parku, 
no i ona tajemnicza, nieznajoma tak 
bliska i jednocześnie daleka.

Tajem nica była zbyt kusząca, by 
nie spróbować je j  rozwiązać.

—  Założę się, że pani nie w ierzy w  
w ędrów kę  dusz!

—  A to pan wpadł! właśnie w  do
datku IKC. w „Kurie rze  Metapsychi-
czym “  przytoczone były niedawno 

niezbite dow ody tej wędrówki, no jak 
w  to nie w ierzyć?

W ob ec  tej pewności stanąłem nie
zaradny —  ten temat był w yczerpa 
ny. P ierwotne zaciekawienie ta jem 
nicą stopniowo ustępowało miejsca 
pewnej obojętności. Niech sobie w ie
rzy  choć w  diabła —  myślałem Ale 
by ło  już zapóźno —  diaDeł w  własnej 
osobie został obudzony.

—  Co pan pow ie  na to, co się dzie
je  w  Pradze? Przecież S łowakom  nie 
dają zupełme oddychać! Żeby to 
mniejszości nie m ia ły  żadnych praw... 
Czechosłowacja jest zupełnie zbolsze 
w izowana. Tak ie  państwo nie pow in 
no wcale istnieć!

—  Chyba Pani trochę przesadza...
—  W  słowach m o je j rozm ówczyn i 

dz iw iła  mnie skądinąd banalna treść, 
ile  to że co czwarte piąte słowo bez 
zw iązku z budową zdania było bar
dzo silnie akcentowane. —  Coby to 
m ogło  znaczać? Jakaś dziwna myśl 
strzeliła mi do głowy. Przecież to jest 
w yraźny  układ IKC. Nie, to chyba 
n iemożliwe! Jakie też głupstwa p rzy 
chodzą mi na myśl!

—  Ależ pani tak poważn ie  intere
suje się polityką... W  tym wieku...

—  Ech! panie! co to w iek ! bywa i 
inaczej teraz wszystko jest na opak. 
O to czytał pan chyba parę dni temu 
w  IKC. jak  przyw ieź li  do Lourdes 
zupełnie sparaliżowaną staruszkę. 
W stała i popędziła jak 20-letnia dzie
wczyna. No i co cz łow iek ma z tym 
wspólnego?

Sytuacja stawała się coraz głupsza. 
N ie  w iedzia łem  jak się odczepie od 
panny mającej o wszystkiem takie

pewne zdanie: o tym akcentowaniu 
nie m iałem już wątp liwości. Baba 
była żarliwą „ IK ac is tką1". Co pow ie 
dzieć dalej. Po zw o l ić  je j  w  dalszym 
ciągu opowiadać artykuły?

A le  czasu na decyzję nie było. Ze 
straszliwą wprost szybkością w y la ty 
w a ły  artykuły, telegramy, dodatki 
okolicznościowe —  wszystko w tym 
okropnym  akcentowanym histerycz
nie układzie.

—  A le dziś mam szczęśliwy dzień 
—  m ówiła  baba, przecież wojska na
rodowe w  Hiszpanii posunęły się p o 
rządnie naprzód. Dały pieprza Lol 
szewikom. Teraz  o naszą kulturę się 
nie boję!

Ten  komunikat w yprow adz ił  mnie 
ostatecznie z równowagi. W  ruch 
puścić najskuteczniejszą w  tym  w y 
padku broń.

—  A  co pani sądzi o H it lerze? o de 
m okrac ji?  o naszej ordynacji wybor-

„Czas“  podaje: W  ciągu dnia wczo 
rajszego aresztowany onegdaj w  Za
kopanem p ro f  .dr Stanisław Kot, był 
przesłuchiwany w  więzieniu św. M i
chała w  Krakow ie . Przesłuchanie pro 
wadził sędzia śledczy dr Rżąca P rzy  
przesłuchaniu, które trwało około 2 
godziny, był z początku obecny le-

B IU B O  51837
B UCH ALTER  Y JN O -REW TZ \ JNE

I. Grunbaum a
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Tel. Nr. 181-69
ZaLIada księgi —  sporządza bilanse, roz
liczenia —  nadzór, puradt buchalter} jne 
I p rzjjm n je równie! prace na prowincji

K U PO N  U PR AW N IAJĄCY  DO  
B E ZP ŁA T N Y C H  PORAD

I. K.  C.
czej? o sytuacji w  Polsce?...

Nastąpiła długa chwila  milczenia. 
Osoba mająca o wszystkim  pewne 
zdanie na chwilę  zamilkła. Cisza. Po  
chwili przerw a ł ją  n ieoczekiwanie 
głośny szloch mej sąsiadki... —  Cze
mu pani mnie tak m ęczy —  m ów iła  o- 
cierając chustką onfite łzy, przecież 
jestem tylko człowiekiem , jakże m o 
żna gonić za wszystkiem, k iedy IKC 
co parę dni o tym maczej pisze. Pan 
jest okrutny, przecież pan umyślnie 
wybra ł te pytania, nieprawda?...

Przez  łzy błysnął prom ień słońca 
milutki, m im o wszystko, uśmiech. Z 
poza czyteln iczki IK C  wyłon iła  się 
czarująca dziewczyna.

—  Proszę pani przeciez jednak ż y 
cie jest piękne rzućmy w ięc do kąta 
wszystkie piśmidła i...

Ale cóż może czyteln ika obchodzić, 
to co się m ów iło  dalej?

m. I.

karz u rzędowy dr Kaczyński. Po  i r  
kończeniu przesłuchania około godz. 
19, prof. Kot na zarządzenie władz 
prokuratorskich został wypuszczony 
na wolność i samochodem udał się do 
swego mieszkań.a.

Baw iący  w  K rakow ie  p io feso r  u- 
niwersytetu w ileńskiego dr Rose, od
w iedz ił  chorego profesora Kota w  j e 
go mieszkaniu i zalecił mu dalszą ku 
rację, którą ostatnio odbywa } w  Z a 
kopanem.

Yarz i,  znany automobilista włoski 
poszedł w  ślady swego kolegi Nuvo- 
lariego i w yrzek ł się „ A l f y  R om eo“  
na korzyść „Auto-Unionu“ . W  ten 
sposób sam przyznał wyższość m a
szynie niemieckiej. Varz i startuje na 
,,Auto-Unionie“  w  „Gran Prem io  d ‘I- 
ta lia“  —  12 września w  L iworno.

P O LA K  M ISTR ZEM  PO RTO  
ALEG R E

Kolarz  polski Grzegorz S ib ikowski 
k tóry  od szeregu lat jest mistrzem k o  
larskim stanu Porto  Alegre, p onow 
nie zdobył mistrzostwo na r. b.

Dystans 1000 m. na czas, S ib ikow- 
ski przebył w  czasie 1:33 sek.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

„ K u l ś u r a * *
K R A K Ó W  —  ul. św. Tomasza 1. 25. 

Wszystkie nowości beletrystyczne oraz wszel 

kie lektury szkolne w  wielkiej ilości egzem 

"* plarzy, tel. 135-75.

FRANCUSCY S PO R T O W C Y  BOJKO
TUJĄ  H Y M N  N IE M IEC K I

Na mistrzostwach akademickich w  
Paryżu, doszło do zgrzytu. Podczas 
nagrywania hymnu hitlerowskiego, 
paryscy dziennikarze siedzący na try 
bunie nie wstali ,gdy grano hymn n ie 
miecki. N iem cy chcąc się zrewanżo 
wać nie wstawali, gdy grano „M ar-  
syliankę“ .

Ależ h it lerowcy nie są w  stanie o- 
brazić uczuć narodowych dem okra
tycznej Francji.

Z A W O D Y  K O LARSK IE  R. K. S. 
„L L G IA “

nadchodzącą niedzielę tj. dn 5  
września br. organizuje RES. „Leg ia*1 
na torze KS. „C racov ia “  zawody k o 
larskie z udziałem zawodn ików  w a r 
szawskich i śląskich.

W  program ie biegi sprinterowsk ie 
i bieg amerykański parami na 50 km .

Początek zaw odów  o godz. 11 przed 
południem.

Przed  zawodam i ko larskim i odbę
dzie się mecz szczypiórniaka o m i
strzostwo kl. A  pom iędzy KS. „C ra -  
cov ia “  —  KS. „Garbarn ia11.

Początek o godz. 9.15.

Prof. Kot wypuszczony
n a  w o l n o ś ć

( l u i3 pr*e
G A L A N T E R IA , G RG D ZK A 33, sprzedaje z 

10-groszow ym  zysk iem : pończochy dam skie 
N eka 4.20, Bres 3.— , parasol dam ski je 
dw abny 5.50, k lo tow y  3.50, Sosnow iczan- 

ka Gaika 75 groszy

C H E M IC ZN A  fab ryk a  dom ieszeK „M E LL1 - 
T O L “  Sp. z ogr. odp., K raków , W ie lo p o 
le  15, tel. 106-06 poleca produkt uszczel
n ia jący beton i zapraw ę cem entową. „M e- 
llito l 1 zw iększa w y trzym ałość  betonu, 
zm niejsza  skurcz, uodparn ia beton na dzia 
tania chem iczne, czyn i beton wybitnie w o 

doszczelnym . Na 100 kg. cementu dodaje 
aię ty lko  1 kg. „M e llito lu “ . Zastosow anie 
„M e llito lu “  nie spraw ia żadnych tr jd n o - 
ści, oraz ka lku lu je  się w  użyciu znacznie 
tan iej od w szelk ich  innych podobnych  a r 
tyku łów . Na Żądanie stużym y prospektam i. 
Poszuku je  się p rzedstaw ic ie li i sprzedaw . 
cćw  56/37

Na J T ż N S ZE  źrod ło  zakupu parasoli i para
solek ,,,U M B RE LLO “ , K raków , Rynek Gi. 

IX. Uskuteczn ia w szelk ie  napraw ki i p o 
krycia. Ceny najn iższe. 45/37

CZĘŚCI S A M O C H O D O W E  Chewrolet, P o l- 

ski F iat, Ford, T a tra  po cenach konku
rencyjnych . „A U T O  R U CH ' , K raków , M ar

ka 27. T e le fon  116-36, 47/37

W Y Ż Y M A C Z K I „P a r la k u n " najlepsze z 5-cio- 

letn ią  gw arancją, poleca na spłaty m iesię
czne po p ięć zło tych : S A T T L E R , K raków , 

Stradnm 18, tel. 147-51 490/37

N A  SE ZO N  S Z K O L N Y , po cenach rekordo
wo niskich M U N D U R K I do szkół pow sze

chnych i g im n azja ln ych  żańskich i m ę

skich, nadto w ie lk i w ybór C H A Ł A T Ó W  
p rzep isow yc li i P Ł A S Z C Z Y  oraz wszelk ie 
artyku ły  w  zakres k on fek c ji d ziec ięce j 

wchodzące, poleca K O N F E K C J A  D Z IE 
C IĘ C A , F L O R IA Ń S K A  28, w  sieni. 119/37

U W A G A ! D O M  M E B LO W A  K R A K Ó W  SZE 

W S K A  9, I. p poleca nowoczesne u rzą

dzenia. gw aran tow an e j jakości, na bardzo 
w ygodnych  warunkach  zapłaty. C.eny n i
skie.

N A  S E Z O N  S Z K O L N Y  n a jtan ie j poleca ze 
szyty, b ru liony o raz w sze lk ie  p rzyb ory  

szkolne M. F IS C H E R  —  D ŁU G A 24

126/37

„B R O K A T “  G R O D ZK A 33 w  podw órcu  N a j
tańsze źród ło  m ateria łów  i p rzyb o ró w  gor 
setowych.

K O Ł D R Y , koce, b ie liznę  pościelow ą, n a jta 
n ie j poleca Eisen, K raków , S ławkowska 2.

P R E Z E R W A T Y W Y  p ierw szorzędne z 3-Iet- 
n ią gw arancją  w ysyła  na całą Polskę  —  
P E R F U M E R IA  K raków , M arka 20, telef. 
154-81. Tuzin  zł 1.50 i 2.50. D yskrec ja  za 

pew niona. P rzy  za łączen iu  ogłoszen ia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

Kupno

„R E K O R D " K rak ów  Kra 

kow ska 12, poleca tow a 
ry zegarm istrzow sk ie, ju 

b ilersk ie. W ie lk i w ybór, 

najn iższe ceny. W yk on u 
je  w sze lk ie  reperacje  pod 
gw arancją  2-letnią

54/37

K IT U J Ę  kartk i zastaw nicze, oraz w szelką 
b iżu terię  —  płacę dobrą cenę. Zgłoszen ia 
Krak. K u rier W iec zo rn y , M iko ła jska 3, 
pod „G o tów k a11. 490/37

M IE J S K IE  Z A K Ł A D Y  C E R A M IC Z N E
K rak ów  —  P lac  Szczepański 5. T e le f. 

114-72, p o leca ją  w yb o row e  wapno, 
cegłę  m anszynow ą I. kl. i w sze lk ie  

m ateria ły  bud. 122/37

LolcaBe
D O  W Y N A J Ę C IA  3 -pook jow e m ieszkan ie 

p e łn okom iortow e, A l. S łow ack iego  43. —  

W iad om ość  w  m iejscu.
P IĘ K N Y  p e łn ok om fortow y  pokó j, Ś ródm ie

ście, doskonałe utrzym anie. K raków . W e 
necja 3 m. 6.

PO KÓ J k om fo rtow y  słoneczny, telef., ła z ien 
ka, u trzym an ie lub bez, d la Pana na sta
now isku do w yna jęc ia . —  T am że  m ały 
pok o ik  tan io  do w yna jęc ia , K ren terow ska 
12, m. 8 115/37

1 PO K Ó J z kuchnią p e łn ok om fortow y  zł 50 
mieś. zaraz. K raków , K on op n ick ie j B o
czna 9, p rzy  ost przyst. tram. dworca.

U R Z Ą D Z E N IE  S K L E P O W E  nowoczesne, pra 
w ie  now e oka zy jn ie  sprzedam . W ia d o 
mość te le fon  121-65. 116/37

1 lub 2 P O K O J E  um eblowane, słoneczne, 

fron tow e , k om fo rtow e  z osobnym  w e j
ściem, w yn a jm ę Panu na stanowisku. —  

Zgłoszen ia  Adm . Krak. Kur. W 'iecz K ra 
ków , M iko ła jska  3.

PO KÓ J fron tow y  dla awuch osób z cześcio- 

w ym  utrzym aniem  od 1. 9. do w yna jęcia . 
K raków , Rynek K leparsk i 13, m. 4

DO  W Y N A J Ę C IA  4— 5 poko i pełny k om 
fort, Grodzka, b lisko  Rynku, K raków . 

W iadom ość : G R O D ZK A  5.
PO KÓ J k om fo rtow y  2 osobowy n iektępu- 

jący , nyża, te le fon , radio , w ykw in tn e  u- 

trzym an ie —  sytuow anym  w yn a jm ę  —  
K raków , P i. D om in ikańsk i 4 m. 1 67/37

1 latrymonialne
P R Z Y S T O J N Y  brunet lat 35 urzędn ik  p ra 

gn ie tą drogą poznać pannę do lat 25 

(p ierw szeństw o b lon dyn k i), Pan ie  o w a 

lorach  ducha i pełnego zrozum ien ia  in 
stytucji małżeńskie.! zechcą napisać oraz 

bezw zg lędn ie  za łączyć  fo to g ra fię  pod „B ru  
net11 do Adm . K rak  Kur. W iecz.. K ra 

ków , M iko ła jska  3. (Anon im y n ieczytan~ 
do kosza).

Nauk & wapniowanie
S T U D E N T K A  Uniw ersytetu , d ługoletn ia ko- 

repetytorka, udzie la  lekcy j, p rzygo tow u je  
do egzam inów . Zakres starego, now ego ty 

pu. Specja lność: m atem atyka, fizyka , n ie 
m ieck i, h istoria. T e le fo n  119-75. 114/37

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A  im. St. Moniuszki
K raków , M iko ła jska  32, te le f. 176-16. 

W P IS A  od 11— 13 i od 16— 19. WTszy- 

s lk ie  p rzedm ioty. —  Pełne zn iżk i k o 

le jow e.

SPE C JA L IŚ C I, W IE L O L E T N I  K O R E P E T Y 
T O R Z Y , p rzygo tow u ją  do m atury ekster- 
nej, egzam in ów  wstępnych, koukursow ych  
w łasną m etodą pod gw arancją . Kurs k la 
sy trzechm iesięczny, te le fon  138-98.

A N G IE L S K IE G O

K A R M E L

K O L E T E K i

lóżne
„R A Z O L “  go li bez b rzy 

twy na js iln ie jszy  zarost 
w  ciągu kilku minut.

„R A Z O L “  specja lny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie 

estetyczne ow łosien ia  

Ponadto  propagu jem y 
„B E L L O T " ,  k tórv  usu

wa w łosy w raz z cebulką.
Schónwald, K raków , D ietla 51. (N iekrępują- 

ce w ejście  przez sień na lew o).

U N IE W A Ż N IA M  w eksel in b ianko podp isa

ny p rzezem n ie  z ls zym  żyrem  L u d w ik a  

K o fin a  Franciszek  Leon  Now ak, Z ab ie 

rzów  181. —  Ostrzegam  przed  h on orow a
niem  pow yższego  weksla.

O G Ł O S Z E N IA : R ozm iar strony druku: W ysook ść  410 m/m, szerokość 270 m/m. —  Podstaw ą ob liczen ia  jest jeden  m ilim etr, w jedn ym  łam ie. Strona dzie li się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w zło tych : I. strona w  1 łam ie  za ł m/m zł 1 25. T ekst I I —V II  strony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w l  łam ie zł 0.75. N ek ro log i w  tekście Jo 60 

m/m w  1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.— . O głoszen ia  drobne za s łow o 0.10. D la poszuku jących  p racy w drobnych  za słow o 0.05. M atrym on ia lne za słow o w  drobnych  zł 0.15.
N a jm n ie jsze  ogłoszen ie drobne lic zym y  za 1 słów. Za zastrzeżen ie m iejsca do licza  się 25 procent.

Redaktor odpow iedzia lny i w> dawca; August Comlier. Drukarnia „Mi im ipof w Krakowie.


